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Prawda o rokowaniach 
polsko-niemieckich.

Przed kilku tygodniami, w  chwili wszczę- 
dzo®I na n0w0; po raz rokowań handlo-

° o l j ych polsko - niemieckich, podkreśliliśmy 
Wykazali w tern miejscu dobra, wolę po- 
nłanych czynników polskich dojścia tym  

a2ern do porozumienia z Niemcami. Wiska- 
^V aliśm y  jedynie na to, że ta dobra wola, 

Unikająca ze zrozumienia obooólnych in- 
. resów i potrzeb, musi bezwarunkowo za- 

hńeć i po stronie niemieckiej. Zająwszy 
H y  baczne stanowisko obserw atora toczą- 
' r-h się rokowań, chcieliśmy zabrać głos 
°Piero w chwili, kiedy rokowania te osią- 
^  pewien stopień dojrzałości. Jednakże 

P °sy , które rozlegają się od kilku dni na 
Uhlach prasy niemieckiej, a stam tąd drogą 

^śred n ią  przedostają się i do opinjl polskiej, 
°sy, zarzucające polskiej delegacji utrud

zanie rokowań, zmuszają nas do wyjaśnie- 
. ’a już w  chwili obecnej prawdziwego stanu 
2eczy.

P rasa  niemiecka, a szczególnie berliń-
ka> żali się mianowicie między innemi na 
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Okręt polski — jedn>m z czytników uzdrowienia
bilansu handlowego.

P„ M m ste r  K w ia tk o w sk i o f lo c ie  n a ro d o w ej.
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ze żądania wysuw ane w  obecnym stanie 
*°kowań przez stronę polską, idą znacznie 

'v5 iei> aniżeli żądania, stawiane w toku ro- 
'‘-wań zeszłorocznych, odoywanycn między 

^b is trem  Stresem annem  a dyr. Jackow- 
.kim. Otóż 'przyznać przedew szystkiem  na- 

że tak istotnie jest, choć nie w tak 
'elkich i zasadniczych rozmiarach, jak to 

O d s taw ia ją  dzienniki niemieckie. Z dru- 
ei jednak strony należy uznać i zrozumieć, 

tak siłą rzeczy stać się mus5ało. 
Rokowania zeszłoroczne bowiem doty- 

2Jdy jedynie t. zw. „maiego 
J k li  prowizorium handlow ego;
Żabiego układu wynika, że nie jest jego za- 
ahieni mieć jakieś cechy trwałości, że 

Raszem, ma on być ograniczonym czaso- 
‘^P> że ma niejako torow ać drogę traktato- 

faktycznemu, t. zw. powszechnie „wiel- 
‘h mu“. Mogła więc strona polska w ów czas 
decydować się na pewne, dalej idące ustęp- 

. ^ a  na okres przejściowy, licząc się z fak- 
t hi, że w traktacie właściwym , k tóry  po-

<a traktatu, 
z natury

W arszawa1, 11 października. (PAT.). 
Dziś w sali recepcyjnej M inisterstwa P rze
myślu i Handlu Komitet floty narodowej zor
ganizował konferencję prasową, ńa której 
zaproszony p. M inister Przem ysłu i Handlu 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski, w ygłosił prze
mówienie, w którem  między' inn£ni stw ier
dził, że w ciągu ostatnich lat zaszła głęboka 
zmiana stosunku całego społeczeństw a do 
zagadnienia morskiego Polski. Jeżeli społe
czeństwo polskie w y trw a na tej drodze i na
dal będzie pogłębiać ten stosunek, jeżeli co
raz intensywniej będzie czynnie współpraco
wać z inicjatywą Rządu, sam orządów i o rg a 
nizacji społecznych, takich, jak Komitet floty 
narodowej i Liga m orska i rzeczna, to w  p ia- 
cy tej zdobędzie największe, nieprzeczuwane 
dziś naw et sukcesy moralne i sukcesy go
spodarcze.

Następnie p. M inister podkreślił donio
słość czynu W ojew ództwa śląskiego, które 
pierwsze z W ojew ództw  i samorządów pod
jęło i realizuje zakup czterech nowych okrę

tów  dla żeglugi polskiej. Poważną akcję w tej 
dziedzinie prowadzą organizacje społeczne w 
rocznicę dziesięciolecia niepodległości z Ko
mitetem floty narodowej i Ligą morską na 
czele oraz szereg organizacji handlowych, 
któfe z w łasnej inicjatywy coraz usilniej 
wiążą swe prace z w ybrzeżem  morskiem.

W  zakończeniu p. M inister odparł poja
wiające się twierdzenia, że wysiłki około 
rozbudowy portu w Gdyni i floty handlowej 
wynikają nie z realnej potrzeby ekonomicz
nej, lecz z chęci szkodzenia innym Bez w ol
nego dostępu do morza, bez możności pracy 
handlowej w Gdańsku i w  Gdyni, Polska by
łaby skazana na najokropniejszą nędzę. Gdy
by tylko 1/3 część tuw arów  była pozbawio
na możności wyjścia na zew nątrz przez mo
rze,'bezrobocie w  Polsce sięgałoby dziś 400 
tyśięcy ludzi. Jednym  z czynników uzdrowie
nia bilansu handlowego, to okręt polski. Niech 
więc społeczeństwo polskie zrozumie, że ka
żdy grosz, złożony dziś na rozwój floty pol
skiej, to jego w łasny dobrobyt przyszłości.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper
tuarze, na stronach tekstowych, w  dziale go- 
spodarczjnn j paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; pó kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo  
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto
wa 600 zł., pierwsza (pod nagló,vkiem) 800 zł 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

WICEMINISTER JAROSZYŃSKI 
NA WYSTAWIE W BRNiE.

Warszawa, 12 października. (Tel. wł.). 
Jako przedstaw miel M inisterstwa spraw we
wnętrznych odwiedził wystawę w spółcze
snej kultury czeskosłowackiej w Brnie na 
Morawach, Podsekret. stanu, p. Jaroszyński.

P. Jaroszyński, oprowadzany przez pre
zydenta m. Brna, p. Fom esa i prof. Kalai, 
prezesa polsko-czeskiego towarzystwa w 
Brnie, zwiedził wszystkie pawilony wysta
wy, interesując się szczególnie działami 
administracji państwowej i samorządowej, 
oraz urządzonem na wystawie wzorowem 
gospodarstwem  rolnem.

M inisterstwo spraw wewnętrznych de
legowało ponadto na wystawę referenta de
partam entu samorządowego, p. Kolmana, 
który miał za zadanie szczegółowe zapo
znanie się z działami samorządowemi, re- 
prezentowanemi w trzech paw ilonach: m. 
Pragi i Brna (samorząd miejski), oraz ziemi 
morawskiej (samorząd ziemski).

10

O etaty urzędnicze w sądownictwie.
W arszaw^ 11 października. (PAT.). 

Dnia 11 b. m. delegacja Centr. Związku Zrze
szeń urzędników sądowych Rzeczypospoli
tej złożona z pp. Sił orskiego, Szkomickiego 
i Charkiewicza przedstaw iła p. Ministrowi 
sprawiedliwości M eysztowiczowi obszernie 
uzasadniony memorjał w sprawie rozmiesz
czenia etatów  urzędniczych w  sądownictwie. 
Delegacja prosiła p. Ministra o wyrównanie
istniejącego od roku 1917 pokrzywdzenia w  w yższych klas

zaszeregowaniu urzędników sądowych do 
zbyt niskich stopni służbowych i grup 'uposa
żeniowym w stosunku do innych gałęzi słu
żby państwowej- P. M inister przyjął delega
cję życzliwie i odwołał się do swej mowy 
sejmowej, w której poruszył sprawę etatów  
urzędniczych w  sądownictwie i przyrzekł, że 
będzie i nadal rzecznikiem zapewnienia u- 
rzędnikom sądow ym  większej ilości etatów

Automatyzacja telefonów w Polsce.
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hi nastąpi, zostaną uznane i uwzględnione 
, 1 słuszne praw a i postulaty. Obecnie sy- prowadzi 
 ̂ acia się zmieniła; toczące się teraz roko

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 października. M inister
stwo Poczt i Telegrafów od dłuższego czasu

“nia dotyczą właśnie owego „wielkiego
atu“, traktatu, k tóry  ma normować

tajem ne stosunki, jeśli nie na zawsze, to
każdym razie na czas dłuższy, traktatu, 

 ,
w

Orego wcześniejsza rewizja, przed upły-
j czasu, na jaki go zaw arto, o ile wogóle 
^  ( możliwa, połączona jest i musi być za
let*^ 2 niezwykłemi trudnościami. .. Dlatego 
j " dziś, delegacja polska, zachowując w 

1 s2ym cjągu swe stale liberalne stanowis- 
) ’ musj się jednak liczyć z tern, że każde 

Nieopatrzne i zbyt swobodne posurięcie 
j j ^ f z e ć  może decydujący a możliwie i u- 

^  Wpływ  na przyszłe losy gospodarcze 
^  Stąd teraz delegacja musi sprecyzo- 

pewne minimum swych żądań, poniżej 
ho r,r 20 n'e m°że, bo zejść jej nie wol- 
czś minimum przewidziane na długi okres 
Uj Sll> musi zaś stać powyżej owego mini-. 
w 171’ służącego jedynie na czas przejścio- 
W i lctóre można było każdej chwili, a w  
kj *" yrtl razie po upływie stosunkowo krót-

iczasu zanulować- Przeto utyskiwania 
na wzmożone postulaty 

^ nrzęz zwyczajne porów nyw acie ich 
ijegQs û(amm: dawniejszemi, bez równoczes- 

Uwzslednienia charakteru rokowań

b Q l4 enięmieS fiej

rozmowy przygotow aw cze z pe
wną grupą finansistów am erykańskich w 
sprawie automatyzacji telefonów w  Polsce. 

Dotychczas automatyczne połączenia te

lefoniczne jeszcze z czasów przedwojennych 
posiadają Kraków i Poznań. W  razie dojścia 
do skutku rozpoczętych pertraktacji autom a
tyczne połączenia telefoniczne, bez potrze
by  odnoszenia się do centrali, wprowadzone 
zostaną przedewszystkiem  w W arszawie.

Kowalski zasądzony.
Płock, 12 października. (AW.). W yrok 

w procesie arcybiskupa m ariawickiego Ko
walskiego ogłoszony został dopiero dziś o 
godzinie 2-giej po północy. Kowalskiego ska
zano na podstawie art. 513, p. II i a rt. 515 na 
4 lata domu popraw y z zastosowaniem jed
nej trzeciej amnestji tj. na 2 Tata i 8 miesię
cy. — Narazie aż do prawomocności w yroku 
Kowalski pozostanie na wolnej stopie. — 
Złożył on już przedtem kaucje 1.000 zł. P ized

ogłoszeniem w yroku przemówi1: Kowalski o- 
świadczając że nie poczuwa się do winy, a 
jeżeli W czem zawinił w takim razie prosi o 
miłosierdzie i uwolnienie go. Kowalski został 
skazany za przewinienia w stosunku do Pro- 
chównej na 2 lara, a za dwie inne jego ofiary 
po 1 roku . — Skazany przyjął w yrok spo
kojnie. Dotychczas nie zgłoszono odwołania 
ani od winy ani od wym iaru kary.

LIGA SAMOWYSTARCZALNOŚCI 
GOSPODARCZEJ.

W arszawa, 12 października. (PAT). Dnia 
b. m. p. M inister spraw wewnętrznych 

zalegalizował statut „Ligi Samowystarczal
ności Gospodarczej".

Nowopow stała organizacja ma na celu: 
ugruntowanie i rozbudowanie podstaw sa
mowystarczalności gospodarczej Państwa 
polskiego, a w szczególności poprawienia 
bilansu handlowego i płatniczego Polski 
przez pronagowanie wśród społeczeństwa 
polskiego idei nabywania towarów pocho
dzenia krajowego, oraz wstrzymywania się ou 
konsumowania tych towarów, których prze
mysł i rolnictwo polskie nie produkują.

Akcja L. S. G. wychodzi z kół akade
mickich i została zainicjowana przez Zwią
zek Pracy M ocarstwowej. Akcja ta zyskała 
pełne poparcie i pom oc ze strony Naczel
nego Komitetu Akademickiego, który re
prezentuje największe organizacje akade
mickie w ogólnej liczbie około 30.000 człon
ków na wszystkich większych uczelniach 
Rzeczypospolitej.

Jakkolwiek obecnie działalność Ligi 
opiera się wyłącznie o młodzież akade
micką, projektowane jest w niedalekiej 
przyszłości wciągnięcie do niej jaknajszer- 
szych sfer starszego społeczeństwa.

b j^ o ^ T y ch  1 dzisiejszych, 
‘ e aa serjo.

nie mogą być

Zarnia
srbumrue :̂7 “*ulast tego, lepiej było sięgnąć m

się spraw y i zrozumieć, co Polsce dać 
‘ SL musi się jej dać przedew szystkiem

to, dla czego ona w pierwszej linji traktat 
zaw iera; zgodzić się na słuszne żądania w 
dziedzinie eksportu węgla polskiego i poLr 
skich produktów hodowlanych. Pow oływ ar 
nie się w tym  ostatnim względzie nc obo
wiązujące w  Niemczech przepisy w e te ry 
naryjne jest zbyt w yraźnie inspirowane 
przez niemieckich agrarjuszów, rzucających 
faz do raz porozumieniu kłody pod nogi. 
Stawianie bez liku żądań w sprawie zniżek 
polskiej taryfy  celnej, bez należytej w za
jemnej rekompensaty, jest stawianiem całej 
kwestji na niesprawiedliwej platformie i na

aprobatę ze strony Polski liczyć nie może. 
Żądanie ustępstw natury.,politycznel w  myśl 
wskazań nacjonalistów niemieckich, jest 
wogóle nie do pomyślenia. Najgorszem zaś 
złen est wmawianie po stronie niemieckiej 
w  .sie.b:e i w  innych, że Polska wojnę celną 
przegrała i trak ta t za wszelka cenę zawrzeć 
musi. T ak nie jest; jeżeli ją kto przegrał, to 
w każdym lazie nic Polska, która mimo to 
traktatu pragnie, choćby w imię ułatwienia 
zbliżenia międzynarodowego.

ODBUDOWA MOSTÓW KOLEJOWYCH.
W arszawa, 12 października. (Tel. wł.). 

W edług obliczeń fachowców, odbudowa 
mostów kolejowych, zniszczonych przez 
wojnę, całkowicie ukończona zostanie w r. 
1934-ym, tak, że w roku tym nie będzie 
ani jednego prowizorycznego mostu na pol
skich linjach kolejowych.

Obecnie m osty, zniszczone przez woj
nę, są w trzech czwartych już jdbudow a- 
ne. Z mostów większych w ogólnej i czbie 
380 zniszczonych — odbudowano 249, czyli 
66 procent, z mostow zaś mniejszych z o- 
gólnej liczby 2019 zniszczonych — odbu
dowano 1488 czyli 74 procent.

SUKCES POLSKI NA MIĘDZYNARODO
WEJ WYSTAWIE PRZECIWGRUŹLICZEJ.

IR^ym, 11 października. (AW). Dziś 
odbyło się tu przyznanie nagród dla po 
szczególnych działów na M iędzynarodowej 
Wystawie przeciwgruźliczej trwającej w Rzy
mie od . 24 września. Pierwszą nagrodę uzy
skał d z ia ł'p o lsk i otrzymując złoty medal. 
Królewski sukces ten zawdzięczamy pom y
słowemu i wyczerpującemu urządzeniu działu 
eksponatów świetlnych, map i wykresów 
statystycznych, przedstawiających plastycz
nie wysiłki polskie w zakresie walki z gru
źlicą. Dział polski cieszył się ra  wystawie 
wielkiem powodzeniem i znalazł entuzjasty
czną ocenę w całej prasie włoskiej.

I
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Przygotowania 
do wyborów w AegJji,

Żywot obecnej Izby gmin angielskiej, 
mającej ogromną większość konserwatywną, 
zbliża się do końca. W przyszłym roku od 
będą się nowe wybory, a wskutek tego opi- 
nja publiczna a zwłaszcza sztaby partyjne, 
wchodzą w okres przygotow ań przedw y
borczych.

Do momentu, w którym  wyborcy będą 
oddawali głosy, hasła i taktyka stronnictw 
będą mogły ulec jeszcze pewnemu zretu- 
szowaniu, ale ogólne kontury zbliżającej się 
batalji wyborczej już są mniej więcej wi
doczne. Nie można powiedzieć, aby sy tu 
acja w partjach przedstawiała się zupełnie 
wyraźnie i aby one w jednolitym  szyku 
zbliżały się do pola bitwy.

W obozie konserwatywnym  przywódca 
partji, prernjer Raldwin, jest ogólnie szano
wany, lecz autorytet jego polityczny i ener- 
gja nie są dość . silne, aby zatrzeć zupełnie 
rozdźwięki poglądów między poszczególny
mi odłamami partji. Decydującein hasłem  jest 
-sprawa ceł, a na tem  tle rozegrała się walka 
między skrzydłem umiarkowanem stronni
ctwa i jego skrajną prawicą. Do pierwszego 
zbliżony jest sam premjer, ńa czele dru
giego stoją energiczny m inister spraw we
wnętrznych Joynson Hicks i m inister ko- 
lonji Amery. Porozum ienie chwilowe osią
gnięte zostało w droaze kompromisu, przy- 
tem odłam skrajny zdołał zrealizować część 
swoich postulatów.

W partji pracy, głównej konkurentce rzą
dzących obecnie konserwatystów , walka w e
wnętrzna wre może jeszcze zaciętsza. Skrzy
dło skrajne pod przywództwem  posła  Lans- 
buryego, przywódcy związku robotników 
węglowych Cooka i innych, stojące zdecy
dowanie na gruncie doktryny socjalistycz
nej, wypowiedziało walkę bardziej umiarko
wanym przywódcom  Mac Donaldowi, Tho
masowi, Hendersonowi i innym, zarzucając 
im zbytni, ich zdaniem, oportunizm. Siedzi
bą żywiołów skrajnych, utrzymujących na
wet sporadycznie pewne stosunki z kom u
nistam i, jest przedew szystkiem  Szkocja. Na 
kierownictwie partji odbija się również fakt, 
że zdrowie najwybitniejszego jej przywódcy, 
Mac Donalda jest nadwątlone.

Stronnictwo liberalne ma Lloyd George 
bezwzględnie w ręku po usunięciu się p o 
przedniego przyw ódcy lorda A sąuith, a po 
tem  jego śmierci. Liberali jako hasła swoje 
w ysuwają reformę rolną, nowy program eko
nom iczny, którego jednym  z głównych 
punktów  jest unowocześnienie przem ysłu 
angielskiego i reformę system u wyborcze
go, mającą zastąpić obecny system  więk
szościowy głosowaniem  proporcjonalnem . 
Liberali nie liczą na zdobycie większości, 
a nawet na prześcignięcie konserw atys
tów i partji pracy liczbą zdobytych m anda
tów, lecz pragną być języczkiem  u wagi, co 
pozw oliłoby Lloyd G eorge’owi, jak przy
puszcza, zrealizować marzenie jego o p o 
wrocie na fotel premjera.

Sprawa traktatu francusko-angielskiego 
odgrywa również poważną rolę w zbliżają
cej się kampanji wyborczej, gdyż partja 
pracy i liberali atakują politykę zagraniczną 
konserw atystów , ich zdaniem zagrażającą 
pokojowi, ulegającą zbytnio Francji, znie

chęcającą Stany Zjednoczone i niedość 
ustępliwą w stosunku vdo Niemiec.

Poważni publicyści konserwatywni prze
powiadają, że stronnictwo ich może spaść 
do połowy m andatów na ogół miejsc w Izbie 
gmin, a temsamem stracić większość. P o 
cieszają się jednak tem, że żywot parla

mentu, pozbawionego wyraźnej większości, 
nie byłby długotrwałym. Ale to jest jeszcze 
muzyka przyszłości, gdyż o nastroju wy- 
oorców zwykły decydować ostatnie mie 
siące, a nawet dni przed głosowaniem.

(j.)

Województwo poznańskie wobec święta 10-lecia
Państwa Polskiego.

Zakupno radu d<u» walki z rakśeu*.
Poznań, 11 października (PAT.). Dziś 

w ieczorem w  Urzędzie W ojewódzkim odby
ło się zebranie celem stw orzenia w ojew ódz
kiego komitetu obchodu 10-lecia w skrzesze
nia niepodległości Państw a Polskiego. Zebra 
nie, w  którem  wzięli udział przedstawiciele 
w ładz miejscowych, państw ow ych i sam o
rządowych, organizacji społecznych, gospo
darczych oraz-prasy, zagaił W ojew oda Du- 
nin-Borkowski, na którego wniosek pówoła- 
no komitet wojewódzki. Zadaniem tego ko
mitetu, będzie, poza wskazaniem  najodpo- 
wiedniejszej formy upamiętnienia 10-lecia 
niepodległości Państw a, skoordynowanie ak
cji komitetów lokalu, które pow staną w  tym

eelu na całym  terenie Wojew. Po ożywionej 
dyskusji uchwalono następnie na wniosek 
R ektora Uniwersytetu poznańskiego dra Nie- 
zabitowskiego, jako żyw y pomnik 10-lecia 
zebranie funduszu na zakup radu do walki z 
rakiem. Rad z tego funduszu zakupiony, od
dany będzie klinice uniwersyteckiej w  Po 
znaniu. Równocześnie w ybrano komitet w y 
kónaw czy, składający się z 6-ciu osób, który  
pod przewodnictwem  R ektora U niw ersytetu 
zajmie się organizacją propagandy tej spo 
łecznie doniosłej spraw y oraz techniczną 
stroną zbiórki funduszu- Na tem obrady 
zamknięto.

Strajk łódzki.
Pracodawcy przyjęli propozycję Rządu.

W arszaw ^, 11 października. (PAT.). 
M inisterstwo P racy  i Opieki Społecznej ko
munikuje, że w dniu dzisiejszym organizacje 
pracodaw ców  przem ysłu włókienniczego 
nadesłały oświadczenie, które jest odpowie
dzią na propozycje Rządu uczynione przez 
M inistra P racy  i Opieki społecznej. Oświad
czenie to brzmi, jak następuje:

W  odpowiedzi na zakomunikowane nam 
w dniu 8 b. m. przez p. M inistra w imieniu 
Rządu propozycje zlikwidowania strajku w 
przem yśle włókienniczym przez podw yższe
nie płac o 5 proc., m am y zaszczyt ośw iad
czyć: podwyżka płac nie jest w chwili obec
nej um otywowaną ani sytuacją ogólną go
spodarczą kraju, ani położeniem przem ysłu 
włókienniczego w  szczególności. W  dalszym 
ciągu nie zmieniamy tw ierdzenia naszego, iż 
podwyżka płac stanowi ciężar nader dotklL 
wy, dla rozwoju koniunktury tak w ew nętrz
nej jak i eksportowej nader niepożądany. 
Zw ażyw szy jednak, że Rząd w  osobie, p. Mi

nistra pdkljąwszy medjację, zaproponował 
konkretną stopę podwyżki, niżej podpisano 
organizacje postanaw iają w  interesie przy
w rócenia zakłóconej pracy i dobrych stosun
ków m iędzy przem ysłowcam i a robotnikami, 
jak również na dowód swego lojalnego sta
nowiska wobec Rządu, przyjąć propozycję 
Rządu jako Ostateczną i nieprzekraczalną. 
Organizacje przem ysłow e gotowe są w  myśl 
oświadczenia Rządu zaw rzeć umowę ze 
związkami robotniczemi, uważają jednak za 
swój obowiązek oświadczyć, że dla uniknię
cia powtórzenia się niepożądanych w strząś- 
nień gospodarczych, uzależniają podwyżkę 
zarobków robotniczych od zaw arcia umowy 
na okres jaknajdłuzszy, a w każdym  razie 
nie krótszy, niż do 1 lipca 1929. Podpisano: 
Związek przem ysłu włókienniczego w  P ań
stw ie Polskiem, Krajowy Związek przemysłu 
włókienniczego, Związek w ykańczało i far- 
biarń okr. łódzkiego, Związek zaw odow y 
właścicieli fabryk w  Łodzi.

RÓWNOUPRAWNIENIE ROBOTNIKÓW 
POLSKICH W SZWECJI.

W arszawa, 12 października. (Tel.
Na zasadzie rozporządzenia królewskie? ' 
rząd Szwecji postanowił, począwszy od dfll 
1 września 1928 r., traktować obyWa _ 
polskich, zamieszkałych w Szwecji i PoZ° 
stających bez pracy, narówni z obywate[ 
lami szwedzkimi w zakresie udzielania za 
siłków dla bezrobotnych.

POSEŁ JAWOROWSKI A „PRZEDŚWI*''*
Warszawa, 12 października. (AW ). We'  

dług doniesień prasy porannej poseł 
rowski na wczorajszem posiedzeniu C. K- **’ 
zaprzeczył, jakoby współdziałał w organiz0 
waniu i redagowaniu „Przedśw itu” i zap^ 
wiedział, że z powodu wiadom ości szerz®, 
nych na ten tem at przez prasę, w ystosaL 
odpowiednie oświadczenie do „Robotnika*1

ZE STRONNICTWA NARODOWEGO- 
Warszawa, 12 października. (AW). ^  

m itet polityczny Stronnictwa Narodowe' 
na wczorajszem posiedzeniu przyjął oso 
teczną redakcję programu Stronnictwa. 
stępnie Komitet załatwił przekazany mu przt?1 
Radę Naczelną wniosek w sprawie n a s tęp s^  
ujemnego bilansu handlowego oraz środkbf 
przeciwdziałania im ze strony społeczeństw® 
Program Stronnictwa będzie ogłoszony w ty0* | 
dniach

AGITATORZY PROPAGANDY ANTY- 
RELIGIJNEJ.

B erlin , 11 października. (ATE). Korę9-31 
pondent moskiewski „Vossische Z tg .“ 
nosi, że w Charkowie ma być utworzoRU 
seminarium, w którem będą się kształć” 
przyszłe agitatorzy propagandy antyreligT 
nej. Również muzeum antyreligijne w GO? 
łowcę zamierza otworzyć swe filje w cały111 
szeregu m iast prowincjonalnych. D otychczas, 
zaznacza korespondent, ograniczano się 
krótkich kursów, które pozostaw ały f1' 
opieką t. zw. Towarzystw bezbożników.

Zbliżenie francusko-niemieckie.
Berlin, 12 października. (A. T. F,.). 

Dzienniki zamieszczają interesujące ośw iad
czenie prezydenta Nationale C ity Bank w  
Nowym Jorku, Mitchella, k tóry  twierdzi, że 
w przyszłości na rynku niemieckim coraz w ię
kszą rolę odgryw ać będzie Francja i że s ta 
nie się ona dla Niemiec poważnem źródłem 
dopływu kapitałów. Francja już obecnie sto
suje bardziej liberalne zasady wobec zagad
nień kredytow ych przem ysłu niemieckiego- 
Bankierzy am erykańscy beda sie w ięc — 
zdaniem Mitchella — musieli liczyć z w ię

kszą konkurencją P aryża aniżeli Londynu, 
ilekroć będzie chodziło o korzystne inw esty
cje kapitałów  w Niemczech. Zbliżenie fran
cusko-niemieckie zaznacza się szczególnie w 
zakresie w spółpracy przem ysłow ców  ob* 
krajów. Na zapytanie, czy w ierzy w  w yko
nanie planu Dawesa, dyrektor Mitchell o- 
świadczył, że Niemcy znajdują sie w podob-, 
nej sytuacji, jak człowiek, k tó ry  biegnie tak 
szybko jak mu starczą siły, ale k tó ry  nie 
wic, jak długą jest droga, prow adząca do 
celu.

FABRYKACJA LITWINÓW.
K owno, 11 października. (AW). W fr; 

tewskiem m inisterstwie oświaty przed s p ^ | 
cjalną komisją odbył się egzamin z języ*F 
litewskiego na nauczycieli, szkół powszeciy 
nych. Na 350 nauczycieli, którzy p rzy stąp i 
do egzaminu 200 otrzymało stopień nied°' 
stateczny. Z tych część będzie wydało11 
ze służby, reszta musi przystąpić do p 
w tórnego egzaminu.

PRZYŁAPANIE WIELKIEJ BANDY 
PRZEMYTNIKÓW.

Warszawa, 12 października. (PAT). 0<M 
działy Korpusu Ochrony Pogranicza prz)^ 
łapały w rejonie suwalskim, koło . F i l ip o ^  
na odcinku granicy niemieckiej, strzeżon6" 
przez władze K O P’u, groźną bandę prze [ 
mytników skór. Banda ta składała się z L 
ludzi, obywateli polskich, i od dłuższe?, 
już czasu zajmowała się szmuglem tu&j 
z Niemiec do Polski. Obecnie cała 
przem ytnicza została zlikwidowana. Ban®11 
przemytników, z których jeden odniósł ** 
nę, oddana jest w ręce policji, a cała spP I 
wa przem ytnicza przekazana sądowi.

STANISŁAW LEMPICKI.

„Bihljoteka Narodowa44.
i .

Jest obowiązkiem prasy uświadamiać 
szerszym  kołom społeczeństwa nie tylko 
ważniejsze w ypadki polityczne i społeczne, 
ale także ważniejsze c z y n y  i z a s ł u g i ,  
spełniane w  dziedzinie duchowej kultury 
narodu. Za taki czyn uważam, bez najmniej
szej przesady, w ydaw nictw o „ B i b l i o t e 
k i  N a r o d o w e j “, podjete i kontynuow a
ne od dobrych kilku lat przez „Krakowską 
Spółkę W ydaw niczą'4.

W łaśnie w tej chwili widzę na swoim 
stole 118-ty tomik Serji I-szej i 54-ty tomik 
Serji II-giej tej Biblioteki. A zatem  cyfra 
bardzo pokaźna, składająca się już napraw 
dę na m ały księgozbiór...

Któż nie zna dzisiaj w  Polsce „Biblio
teki Narodowej", jej białych tomikowi, z 
brązow ym  nadrukiem i zgrabną winietką 
Procajłow icza? A jeżeli ich ktoś nie zna, 
nie czytał, i chociaż kilku nie m a u siebie j 
w  domu, — to niech się serdecznie wstydzi. 
Bo śmiało powiedzieć można, że drugiego 
takiego w ydaw nictw a Polska dotąd nie po
siada.

Idea w zorow ego w ydania i uprzystęp
nienia całemu społeczeństwu ( W s z y s t k i c h  
g o d n y c h  p o z n a n i a  płodów literatury

własnej i literatury w szechśw iatowej — a 
przynajmniej w łasnej — nie była Polsce 
obcą. Rw ał się do takiego czynu o wielkim 
zasięgu kulturalnym w  początkach XIX w. 
Mostowski, około połowy tego stulecia T u
rowski; działały \v tym  kierunku małopol
skie firmy nakładowe, jak głośna niegdyś 
„Biblioteka Mrówki" (B. Połonieckiego) lub 
księgarnie prowincjonalne W esta i Zucker- 
kandla; nie braknie takich prób i w  innych 
ziemiach Rzeczypospolitej, aby wymienić 
tylko w arszaw skiego Gebethnera - Wolffa 
i Arcta. Ale n i k o m u  przedsięwzięcie pię
kne i pożyteczne nie udało sie tak znako
micie, nie utrwaliło się tak mocno, jak w ła
śnie inicjatorom „Biblioteki Narodowej", 
prof. Stanisławowi Kotowi i dyr. drowi J. 
Muszyńskiemu.

„Krakowska Spółka W ydawnicza" roz
poczęła swą doniosłą akcję w  chwili najod
powiedniejszej: po wojnie, gdy inne podobne 
publikacje były  wyczerpane, a  g ł ó d « p o l -  
s k i e j  k s i ą ż k i ,  głód wartościow ej lektu
ry  swojej i cudzej był wielki, tak w  rosną
cej coraz szkole polskiej, jak i poza tą szko
łą, w  samem społeczeństwie- Nie w ystąpiła 
zaś „Spółka" z tandetą, ani z bylejaldem 
wydaw nictw em , nie liczyła na łatw y  i szyb
ki zysk, nie bdła się szlachetnego i mądrego 
ryzyka; d a ł a  o d r a z u  rzeczy pierw szo
rzędne, do w spółpracy wciągnęła doskona-i 
łych specjalistów, pierw sze pióra naukowe 
dzisiejszej Polski.

Redaktor naukow y „Biblioteki Narodo
wej" (prof. Kot) w ytknął sobie plan jasny 
i w ykonyw a go do dzisiaj z żelazną kon
sekwencją, nie szczędząc żadnego trudu, nie 
w zdrygając się przed żadną zbawienną w y 
dawniczą „pedanterją". Podzielono w ydaw 
nictwo na dwie zasadnicze serje: pierwszą 
poświęcono twórczości polskiej, drugą a r
cydziełom literatury obcej. Każdy tomik 
miał przynosić pewną całość, t. j. bądź je
dno dzieło jakiegoś pisarza, bądź w ybór z 
jego dzieł, bądź w reszcie w ybór pism i u- 
tworów, odnoszących się do pewnego ro
dzaju literackiego, pewnej epoki, czy też 
zagadnienia historycznego lub historyczno
literackiego.

Planem objęto olbrzymią przestrzeń od 
czasów najdawniejszych aż niemal po czasy 
najnowsze. Obok pisarzy czołowych, nale
żących do t. zw. „klasycznego kanonu"1, po>- 
. stanowiono uprzystępnić także pisarzy „dru
gorzędnych", ale godnych poznania z róż
nych względów.. Obok poezji znalazła świe
tne uwzględnienie proza, obok poetów i be- 
letrystów , wystąpili mówcy, historycy, filo
zofowie, pedagogowie, polscy i zagraniczni- 
Nie zapomniano o literaturze polsko - łaciń
skiej, nieznanej szerszemu ogółowi; daje się 
ją tutaj w  przekładach wzorowych. Z wiel- 
ltiem poczuciem wartości i smaku dobiera 
się również tłumaczenia arcydzieł literatu
ry obcej, t. j. literatur starożytnych i now
szych.

Opracowania tomików „Biblioteki N j 
rodowej" zasługują na to, aby je naz1 
„curopcjskiem i"; tak przyrządzają edy~ 
klasyków tylko najlepsze firmy n ak ład o ^  
w  Europie. Nie panegiryk to żaden, ^  
szczera praw da, rzetelne uznanie tego, 
się komu należy.

W s t ę p y  do poszczególnych to m ik , 
są formalnemi rozprawam i, obszernemi P y 
cami o danym autorze lub dziele; jeśli ^ 
w szystkie byw ają naw skróś oryginalne* j 
zawsze przynoszą czytelnikowi o s t a ^
w y r a z  n a u k i  w  odniesieniu do aU1 ^  
dzieła czy problemu. A ile w śród nich P^j 
napraw dę samoistnych, posuwających 
naprzód, ile poglądów, oświetleń i przye2̂  
ków nowych, nieraz rewelacyjnych, * ̂  
w yw ołały  żyw ą w ym ianę zdań i P* t® 
dyskusję! P rzy  tem wszystkiem , wstęP^jv  
są jasne, skreślone przystępnie, n ie p r z y ^ r  
cione erudycja i bibliografia, ujęte w  r^ 0 ' 
paragrafów  i rozdziałów. T e k s t y  ń 
r ó w  — opracow yw ane możliwie h F  „jjf 
nie, a pod każdym  tekstem  biegnie W  
k o m e n t a r z ,  pożyteczna struga ° bj,aLjK3' 
praw dziw a pomoc i rozkosz dla czYte 
Utw?>r w  takich w arunkach staje sie 1 j 6K> 
miałym, bez dręczących utykań i zagz0yct> 
bez trudności rzeczowych, stylistyk . j ^  
i językowych. Dodawane często do to n 
słowniczki w yrazów  staropolskich i ■ 
dne skorowidze są ostatecznem  wy& 
niem wzorowości tej publikacji-

5
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów. dnia 12 październ ika 1928.

Prezes lwowskiego Sądu Apelacyjnego 
zamianował referendarza w VIII. st. sł. w 
Urzędzie Wojewódzkim w Tarnopolu dra 
Ignacego C z y r s k i eg o, aplikantem dla 
Okręgu lwowskiego Sądu Apelacyjnego;

m agistra praw  Kazimierza S t o j a n o w- 
s k i eg o, aplikantem dla Okręgu lwowskie
go Sądu Apelacyjnego;

m agistra praw  Tadeusza Bronisława 
K l i m ę ,  aplikantem dla Okręgu lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego-

POLSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE.

B erlin , 11 października. (PAT). Ko
respondent warszawski „Berliner Tagebiattu", 
dunosząc o przyjeździe do Warszawy Mi
nistra Knolla zapowiada, że w związku z tem 
odbędzie się w Warszawie szereg konfe 
rencji poświęconych stosunkom  polsko-nie
mieckim. K orespondent „Beri. Tageblattu" 
dopatruje się obecnie aktywności w pol
skiej polityce zagranicznej w stosunku do 
Niemiec i jako mom ent pozytywny pod 
kreślą, że rokowania handlowe w komisjach 
poczyniły znaczne postępy tak, że obecnie 
dochodzi do rozważenia decydujących spraw 
głównych, od rozwiązania których zależeć 
będzie, czy będzie można dojść do zawarcia 
pełnego traktatu, czyteż do m odus vivendi.

B erlin , 11 października. (PAT). Gabi
net Rzeszy na dzisiejszem posiedzeniu, pod 
przewodnictwem kanclerza Mullera prowa
dził dalszą dyskusję nad rokowaniami 
handlowemi polsko niemieckiemi. Następnie 
gabinet załatwił projekt ustawy o wykona
niu zaleceń światowej konferencji gospo
darczej.

B erlin , 11 października. (PAT). „Deut
sche Tageszeitung" opatruje komunikat o 
posiedzeniu gabinetu Rzeszy, na którem 
minister Hermes zdawał sprawozdanie o prze
biegu rokowań z Polską obszernym ko
mentarzem, w którym podnosi, że w roko
waniach gospodarczych polsko-niemieckich 
zgromadziło się tak wiele zagadnień gospo
darczych, iż rokowania te przewyższają pod 
względem zakresu i skomplikowania wszel
kie inne rokowania gospodarcze prowadzone 
przez Niemcy po wojnie. Dziennik zarzuca 
rządowi niemieckiemu, iż w rokowaniach 
tych zajmował stanowisko nie dość zdecy
dowane, przez co zachęcił Polskę do ca
łego szeregu niedopuszczalnych jakoby wy 
stąpień i żądań. Ostatnie propozycje pol
skie uważa dziennik za niemożliwe do przy
jęcia i za zmierzające do uniemożliwienia 
sytuacji delegacji niemieckiej.

KONFERENCJA W SPRAWIE ROZBRO
JENIA WEWNĘTRZNEGO W AUSTRJI.

W iedeń, 11 października. (PAT). Dziś 
przedpołudniem  odbyła się zapowiedziana 
pierwsza oficjelna konferencja stronnictw 
w sprawie rozbrojenia wewnętrznego. Kan
clerz Seipl w zagajeniu konferencji oświad
czył, że uważa za rzecz naturalną, że w cią
gu dalszego przebiegu rokowań koło ucze
stników konferencji zwiększy się. Decyzję 
w tej sprawie pozostawia stronnictwom. 
Imieniem rządu złożył kanclerz Seipl oświad
czenie, że rząd bierze na serjo obrady 
w sprawie pokoju wewnętrznego. Po oświad
czeniu kanclerza Seipla nastąpiła wymiana 
zdań pomiędzy przedstawicielami poszcze
gólnych stronnictw. Dalszy ciąg konferencji 
odbędzie się w piątek.

KRONIKA.

ROZBUDOWA SOWIECKO-TURECKIGH 
STOSUNKÓW HANDLOWYCH.

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Maksymljana 
Gr.-kat. Kirjaka pm. 

Wschód słońca g. 5 m 55 
Zachód „ g. 16 m 50 

Dł. dn. 10 g. 55 m

TEATR WIELKI.
Piątek 12 października „Rusałka" opera. _

3.30 pop. „Irydion1* przedstawienie dla młodzieży 
■szkolnej.

Sobota 13 października wyjątkowo o. godz. 
8-mej wiecz. „iMała grzesznica" komedia.

Niedziela 14 października O' godz. 3 pop. 
„Rsi ężniczk a Czar das z a“ .

Niedziela 14 października o godz. 7-mej 
wiecz. „Rusałka" opera.

Z Teatru Wielkiego. Dziś (piątek) po raz 
drugi „Rusałka", przepiękna, pełna uroku baśnio
wego opera znakomitego kompozytora czeskiego 
Antoniego' Dworzuku. Na środowej premierze 
czarująca ta opera osiągnęła zasłużony sukces 
artystyczny, który wyraził się niezwykle serdc- 
eznem przyjęciem jej ze strony publiczności. W y
konawców. opery z pp. Blatówną i Szymonowj- 
czern w partiach Rusałki i Królewicza gorąco 
oklaskiwano: Ogólne uznanie zdobyło sobje pię
kne i, malownicze wystawienie tego niepospoli
tego1 dzieła.

Jutrzejsze przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej wypełni potężny utwór poetycki Zy
gmunta Krasińskiego „Iirydjon". W spaniałe to 
dzieło, wystawione ma scenie Teatru Wielkiego 
z calyim pietyzmem, zgromadziło na poprzednjem 
sobotniem przedstawieniu takie tłum y młodzieży, 
że widownia była*po brzegi wypełniona i; już 
dzień przedtem . zabrakło zupełnie biletów w ka- 
się. Jutrzejsze przedstawienie „Irydiona"- zapo
wiada się tak  samo. Początek wyjątkowo o godz.
3.30 popoł.

„Mała grzesznica". W obec wielkiego powo
dzenia, jakie zdobyła sobie wesoła ii pełna hu
moru komedia Andreja Bjrabeau „Mała grzeszni
ca" dyrekcja Teatru Wielkiego, na liczne życze
nia z miasta i z prowincji, wystawia tę komedjt 
jutro w sobotę, wyjątkowo o, godz. 8-mej wiecz.

„Tajemnicza Dama“ („Lady X /‘). Prem iera 
tej doskonałej operetki, k tóra w ubiegłym sezo
nie zdobyła sobie rekord powodzenia na scenach 
zagranicznych, między innemi1 w Wiedniu, nazna
czona została na w torek 16 bm. W wykonaniu 
operetki biorą udział panie Kulczycka i Rylska, 
oraz pp. Bojanowski, Kowalski, Malinowski, 
Szosland, Schmidt, Tatrzański i inni. „Tajemnicza 
Dama" przygotowana na scenę przez reżysera 
p. Tatrzańskiego i kapelmistrza p. Seredyńskiego, 
ukaże się w  niezwykłe efektownej szacie dękora- 
oyjno-kostjumowej. Baletm istrz p, Ciesielski p rzy 
gotował efektowne tańce, i ewolucje, wśród nieb.

‘ ’ ik-tnprodukcje nowoutworzonego zespołu baletowego 
„Littlepol Girls".

U roczysty W ieczór Kościuszkowski połączo
ny z ćwiczeniami gimnastycznemi i Szermierką, 
odbędzie się w niedzielę 14 b. m„ w Sali Sokola- 
Macierzy.

Berlin, 11 października. (A. T. E.). Teł. 
Union donosi z Moskwy, że ambasador so
wiecki w Angorze, Suricz otrzymał pełno
mocnictwa dla zacieśnienia i rozbudowy sto 
sunków handlowych sowiecko-tureckich i 
w najbliższych dniach powraca na swą pla
cówkę. M oskw a— zaznacza korespondent —- 
przywiązuję wielką wagę do zacieśnienia 
stosunków handlowych z Turcją. Również 
am basador sowiecki w Berlinie Krestiński, 
przebywający obecnie na południu Rosji, 
w krótkim czasie przybędzie do Moskwy, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z Karachanem 
i Litwinowym. W sowieckich kołach rozmo- 
WQm tym przypisują wielkie znaczenie. Am
basador Krestiński wraca do BerĘna 20 bm.

Sprawa podań do M. S. Wojsk. Do M. S.
Wojsk, w pływ a bezpośrednio' od petentów znacz
na ilość próśb dotyczących odroczeń służby w oj
skowej, przedwczesnego urlopowani®, przesunię
cia terminów wcielenia, zezwoleń na otrzymanie 
paszportów zagranicznych, zwolnień odi po
wszechnego obowiązku służby wojskowej z ty 
tułu ubiegania się 01 obyw atelstwo obce, zezw o
leń na .wstąpienie do F i. (Legjii Cudzoziemskiej 
itd. P rośby  te w większości wypadków nie po
parte żadne mi dokumentami nie mogą ze w zglę
dów formalnych uzyskać .rozstrzygnięcia w M. S. 
Wojskowych ii M. S. W ojskowych zmuszone jest 
te prośby odsyłać do podległych sobie W ładz 
łrojskowsph względnie W ładz administracyjnych, 
cellem dokładnego zbadani,a stanu rzeczy. P roce
dura ta, w zależności od spraw y i oddalenia da
nego Urzędu wojskowego' lub cywilnego od 
W arszawy, trw a często -frdka tygodni', co nie leży 
w interesie petenta i1 powoduje składanie przez 
niego nowych próśb, a  naw et i  interwencję oso
bistą, związaną z bezcelowym zupełnie przyjaz
dem do M. S. Wojsk. W  związku -z powyższem 
podaje się do wiadomości', że wszystkie prośby 
skierowane przez petentów, 'bezpośrednio do M. S. 
Wojsk, będą zwracane petentom bez rozpatrze
nia z nadmienieniem, że prośbę do. M. S. Wojsk, 
należy wnosić bezwzględnie za pośrednictwem 
w łaściw si P . K. U. Obowiązkiem P. K. U. będzie 
rozpatrzenie wniesionej prośby i o ile załatw ie
nie jej będzie przekraczać kompetencję P. K. U., 
skierowanie do władz przełożonych do decyzji. 
Jednocześnie nadmienia się, że rozpatryw anie i 
badanie próśb dotyczących odroczeń służby woj
skowej (jedynie żywiciele, kierownicy odziedzi
czonych gospodarstw  rolnych, uczniowie, studen
ci, duchowni, term inujący w rzemiośle) należy do 
wyłącznej kompetencji władz administracyjnych 
-ej Instancji.

CHAMBERLAIN W PODRÓŻY.
Londyn, 11 października. (PAT). Z S. 

Francisco donoszą, że Chamberlain i jego 
małżonka odbywają obecnie podróż przez 
kanał Panamski do Kabfornji. Chamberlain 
odzyskał całkowicie siły i zamierza już 
w końcu b. miesiąca rozpocząć podróż po 
wrotną do Anglji.

'P. Min. Spraw. Zagr. Zaleski przyjął 
posła Stanów 'Zjednoczonych p. Stetsona, 
iPosła szwajcarskiego Segesser Brunegga, 
oraiz przewodniczącego polskiej delegacji, do 
rokowań z1 Niemcami b. Mim. p. Tw ardow 
skiego.

Podsekretarz stanu w M inisterstwie rol
nictwa W iktor Leśniewski w  dniu t l  b. m. 
rozpoczął urlop w ypoczynkowy. Podczas ur
lopu zastępować go będzie dr- Aleksander Lu 
dwikiewicz, dyrektor departam entu rolnego.

P. Wojewoda lwowski — wskutek w a
żnych konferencji — nie będzie w dniu 12-go 
b. m. udzielać posłuchań — natomiast przyj
mować będzie dopiero w  dniu 15 b. m.

Powrót dyr. Cybulskiego. Dyrektor de- 
iPartameiTtu górniicziOHhuhiiczegiO' w  Minister
stwie skarbu, p. Cybulski, powrócił z Lon
dynu, gdzie jako przedstawiciel Rządu pol
skiego1, b ra t udział w piieirw.szem posiedzeniu 
stałego międzynarodowego' kom itetu ener- 
getyczmegb. Zadaniem tego komitetu jest ba
dianie wszelkich materjałów , dających się 
przetw arzać n a  taką czy  mną energię.

Komitet przyjęcia w ycieczek polskich z 
Ameryki. W  czwartek dlnia 4 października 
1928 r. pow stał w W arszaw ie kom itet przy
jęcia! wycieczek polskich z Ameryki1, które 
w roku przyszłym  ze względu na. W ystaw ę 
Krajową w Poznaniu w  większej niż kiedy
kolwiek przedtem liczbie do Polski p rzybę
dą. iDq prezydium uproszono: prof. Antonie
go Ponikowskiego, przedstawiciela M inister
stw a Spraw  Zagranicznych Ministrla Karola 
Bertoniiiego oraz prezesa 'Federacji Związków 
b. wojskowych gen. Romania Góreckiego, 
prezesa (Banku Gospodarstw a Krajowego. 
W iceprezesami w ybrani: Stanisław Gawroń
ski, dyrektor Urzędu Emigracyjnego, Leo
pold Kotnowskii, prezes pofeko-amerykań- 
sfcilej Iziby handlowo-przemysłowej, mecenas 
Stanisław Szurłej, honforowy prezes Związ
ku Oficerowi iRezierwy, przedstawiciel 
Związku .Obrony Kresów Zachodlniohi p. Le
nartowicz. i radna m. W arszaw y pani Noro- 
iniowicz-Szpiłewska. Sekretarzem': Jian Ros.- 
kosizi, asystentami1 jego pip. Miskiewicz i Ma
ciej owsiki.

II Walny Zjazd kandydatów adwokac
kich Małopolski i Śląska Cieszyńskiego od
będzie się we (Lwowie w  sali Izby Handlo
wej j Przem ysłowej w  dniach 18 f 19 listo- 
paad! 1938 r. Zjazd zwołuje Radia Naczelna 
Kandydatów Adwokackich Małopolski' |  Ślą
ska Cieszyńskiego, wyłoniona przez I Zjazd 
odbyty w  Krakowie w czerw cu 1927. Z ada
niem ,zia:zdu jest zajęcie stanowiska przez o- 
gói aplikantów palestry iRoliskj południowej 
w przedmiocie najważniejszych zagadnień 
zawodowych, w szczególności w  sprawie 
nowej ogólnopolskiej ordynacji adwokackiej, 
której projekt rozpatruje Komisja Kodiyfika- 
cyjna, tudzież w sprawie wolimoipirzesiedlino- 
śei. Na Zjeździe w ygłoszony będzie szereg 
referatów  program owych i organizacyjnych 
tuidizfeż przy udziale zlaiprtmioniych przedsta- 
wioielji ogółu ,zrzesiaeń aplikantów palestry  
wszystkich dzielnic Polski rozważana będzie 
kwestja wyłomiienliia stałej' międzydizielnfco- 
wej:vkiprn:is,jj porozumiewawczej ogółu iw t 
$Jpdb .aplikantów. Zjazd <3i°w»«c ma wyboru 

-RmUijr iJCr.wctiniej, ua  drugą z rzędu ka
dencję. Uczestnicy zjazdu uzyskają 66% 
zniiżki kolejowe oraz szereg udogodnień 
(kwatery etc.), w  których sprawach zw racać 
się należy do biura zjazdowego Stów. Kand. 
Adlw. Okr. Sądu Apel. wie Lwowie (ul. 3-go 
M aja 8/IL), a w| sprawach program ow ych 
związanych ze  Zjazdem zw racać się należy 
do Radiy Naca. Rand. Adw. Mai. i Śląska 
Ciesz, w Krakowie (Karmelicka 9).

Dziesięciolecie artylerii konnej. A rtyle
ria konna obchodziła wczoraj 10-lecie swego 
istnienia. Z tej okazji odprawiona została na 
placu SasRim Msza połowa di zez J. E. Ks. 
Biskupa Galla. Na uroczystość tę przybyły  
oddziały w szystkich dywizjonów artylerji 
konnej, które ustawiły się na placu. Około 
godziny 9-tej przybył W iceminister spraw 
wojskowych generał Konarzewski i odbył 
przegląd wojsk. W krótce potem przybył na 
plac rewji w tow arzystw ie szeta Gabinetu 
wojskowego pułkownika Głogowskiego oraz 
członków domu Cywilnego P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, pow itany dźwiękami H y
mnu narodowego. Po Mszy świętej odbyła 
się defilada zgromadzonych oddziałów przed 
p. Prezydentem , generalicją, attaches woj
skowymi państw  zaprzyjaźnionych, oraz 
przedstawicielami korpusu oficerskiego. O 
godzinie 12-tej odbyły r je popisy szerego
wych artylerji konnej o  korpus oficer
ski podejmował gości obiadem żołnierskim. 
Z okazji 10-lecia odbędą się w  ciągu następ
nych dni bieżącego tygodnia konkursy hip
piczne, biegi oraz trójbój artylerji z ostrern 
strzelaniem działowem w szystkich dywizjo
nów artylerji konnej na poligonie w  Rem
bertowie.

Raut. W  środę w  Krakowie w sa
lach recepcyjnych M agistratu odbył się raut 
na 300 osób w ydany przez prezydjum miasta 
ku czci bawiących w Krakowie członków 
Rady administracyjnej M. B. P. W raucie 
wzięii udział, oprócz gości zagranicznych; 
Minister pracy i opieki społecznej Jurkie
wicz, Minister Sokal, W ojewoda Darowski 
P rzy dźwiękach orkiestry goście serdecznie 
podejmowani przez prezydjum miasta z pre
zydentem Roiłem na czele, spędzili kilka go
dzin w salach recepcyjnych pałacu Wielo 
polskich, poczem udali się na dw orzec i o go 
dżinie 0.50, żegnani przez reprezentantów  
władz odjechali w kierunku Wiednia. Mini 
ster Jurkiewicz i Minister Sokal odjechali o 
godzinie 20.15 do W arszaw y-

Ceny biletów do Kuby i Meksyku. U-
rząd Emigracyjny zatw ierdził w  walucie 
polskiej cenę biletu- 'okrętowego III klasy na 
statkach tow arzystw , przewożących emi
grantów dio Kuby :i M eksyku Ńia statkach 
tow arzystw  okrętow ych Holland - America 
Limę ii Gomp. Generale Transatlanthiue bilet 
do Kuby dla osoby dorosłej kosztuje 870 zł., 
dla idteSecka od: 5 do 12 lat — 435 z l ,  dla 
dziecka zlaś od 2 do 5 lat — 217.50 zł.; do 
Meiksiylkui zaś odpowiedinio: 890 zł., 445 zł. i
222.50 zł. iNai statkach tow arzystw a okręto
wego P ac iic  S team  Nayigation Company w 
biletach do Kuby dla osób dorosłych niema 
różnicy w  poirównainliiui z cenami; wyżej po
dlanych tow arzystw , natomiast dzieci' od lat 
5 do  10 płacą 435 zł., a  odi 2 do 5 — 222.50 zł. 
Dzieci do lał 2 przewożone są bezpłatnie.

Otwarcie W ystawy Jesiennej w Towa
rzystw ie Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwo
wie przy ul. Dzieduszyckich pod 1. 1 (gmach 
Muzeum Przem ysłow ego obok Teatru wiel
kiego) nastąpi w niedzielę dnia 14 paździer
nika 1928 r. o godz. l l- te j w  południe. Skła
dać się na nią będzie: 1) Reprezentacyjna
W ystaw a Związku Grafików Polskich, która 
da obraz całokształtu tw órczości graficzne) 
w Polsce; 2) W ystaw a indywidualna art. ma
larza Mieszka Jabłońskiego z Krakowa oraz 
3) w ystaw a ogólna A rtystów  lwowskich. 
W ystaw a o ty a rtą  będzie codziennie od 
godz- 10-tej rano do godz. 15-tejjjp. Wstęp 
oa osooy 1 zł., dla Akademików 50 gr., dla 
młodzieży szkolnej i wycieczek zbiorowych 
25 groszy.

Na Komisji Opieki społecznej odbytej 
pod przewodnictwem  dra Seidla w  obecności 
zastępcy Komisarza r. F ran k o w sk ieg o , u- 
chwaiono regulamin dla miejskiego Zakładu 
sierót. Z kolei Komisja przyjęła do w iadom o
ści zamiar utworzenia przytuliska dla kobiet 
bezdomnych. Zgodzono się z nieoficjalnym 
jeszcze wnioskiem M agistratu co do zamie
rzeń wybudowania z okazji 10-lecia N iepodle
głości Polski Instytutu d la  dzieci umysłowo- 
u p ośledzonych .

Wykolejenie wagonów. W czoraj t. j- U 
października o godzinie 7.30 podczas wyjazdu 
pociągu mięszanego Nr. 2654 ze stacji Lwów- 
Kleparów w  kierunku Jaw orow a wykoleiły 
się 2 w agony osobowe, przyczem 10 podró
żnych i 2 konduktorów doznało lekkich kon-
tuzji. PrzfćtAW- w r*i£± T?,, . r'3'.
Ć6ó4 odszedł z 98-rcHiiutowem opóźnieniem.
W ysłana natychm iast z dyrekcji komisja ba
da na miejscu przyczyny wypadku.

Mussolinl przyjął w pałacu Chigich 70 re
daktorów  wszystkich dzienników faszystowskich.

wygłosił przytem dłuższe, przemówienie podkre
ślając rolę prasy włoskiej jako jednego- z czyn
ników nowego ustroju oraz siły pozostającej na 
usługach tego- ustroju.

Straszna katastrofa. Onegdaj wieczorem sa
mochód ciężarowy, wiozący wiele osób, pow ra
cających z święta dobroazminości w Shaftesbury 
do Londynu, przewrócił się i spłonął. 5 osób ule
gło zwęgleniu. Ogień był tak intensywny, że 
śmierć tych osób nastąpiła natychmiast. Policja 
oraz oddziały straży wojskowej, które nadbiegły 
na .miejsce wypadku, nie Pyły  w możności nieść 
pomocy nieszczęśliwym ofiarom.

Maksym Gorklj ze względu na zły stan, zdro
wia wyjechał do Włoch. Propozycję wysuniętą 
ze sfer sowieckich, aby osiedlił się na Krymie, 
Gorkij odrzucił.

W ypuszczone zostały now e banknoty 50 li
tow e. W ykonane są one w ten  sposób, iż po je
dnej stronie mają podobiznę pioniera niepodległo
ściowego ruchu Bassanowicza, po drugiej wieże 
katedry wileńskiej.

Ti ' :
Zmarli we Lwowie. Mieczysław BelczyńskI 

la t 78, 'W ładysław Tymczyński lat 53, Aniela 
Schmittowa lat 72, Zofja Matjaszek lat 70, Elżbie
ta Keller la t 85, Adolf Wysocki la t 34, Andrzej 
Czarnecki lat 32, Ewa Turek lat 50, Ludwjk Pli- 
zga lat 48, Anastazja Duma lat 36, Michał Galij 
lat 36, Cecylja Gleicher lat 56, Anna Landau lat 
42, Ignacy Rosner lat 63, Sabina Klinghoffer lat 
58, Róża Baschles lat 34, Franciszka Ciasko lat 
67, Ludwik Buć lat 17, Anastazja Czak lat 32, Te
odor Melnyszyn lat 23, Marja Góralewicz lat 56, 
Anna Englander lat 85, Teodor Kozak lat 56, Ka
zimierz (Duda lat 59, Emilja M ataczyńska lat 50, 
Henryk Sewerin lat 65, Ludwik Nowacki la t 75, 
Aleksander Staszczyński lat 86, Helena Polańska 
lat 18, Albert Birnbaum lat 50, Naftałi W ang lat 
83, Wolf Schalil lat 63, Sala' Sehapira lat 53, Tekla 
Łabas 'dat 76, Zenobia Duszka la t 43, Anna Hu- 
meniak lat 30, Stefamja G ajewska lat 53, Marceli 
Moczarski lat 32, Juljan Traczyński lat 55, Tekla 
Dobosz lat 63, Dyonizy Pogłodiowski lat 72, Osias 
Ziatkes lat 74.

Od Wydawnictwa.

Dla wojskowych polskich, urzęd
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5 zł- 30 gr. 
do 3  zł. 30  gr. miesięcznie wraz 
przesyłką, względnie * dostawą.
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N a fa li dnia . '

Protektor,
Są dwa rodzaje protektorów  na świecie, 

i u nas w  Polsce także. P ierw szy  rodzaj, to 
p r o t e k t o r  z z a m i ł o w a n i a .  Czło
wiek taki, nieraz nie posiadający w  istocie 
„szerszych w pływ ów ", czuje się szczęśli
wym , gdy może protegować- Z wyniosło
ścią granda hiszpańsk. przyjmuje garnących 
się do niego petentów, pozwala im pozna
w ać swoją w agę w społeczeństwie, w ypy
tuje o szczegóły, zapisuje w szystko w 
wspaniałym , oprawnym  w  skórę notatniku, 
poczem z ogromnem namaszczeniem zabiera 
się do pisania protekcyjnego listu. Ucieszo
ny petent cofa się w śród niskich ukłonów 
ku drzwiom, za któremi czeka już dalsza 
rzesza pokornych interesentów. Czasem ta 
ki protektor nie pisze, tylko telefonuje, je
szcze częściej o b i e c u j e  „pomówić", na
pisać lub zatelefonować.

A chociaż protekcja znakomitego mece
nasa „wszelkich potrzeLujących“ bardzo 
często okazuje się zawodną, tmmo to uprar 
wia on ją dalej z pasją i szlachetną namię
tnością, a petentów  nie brak mu także 
nigdy.

Dla „protektora z urodzenia" jest bo 
wiem popieranie drugich potrzeba duszy, 
jest afirmacja jego własnej racji bytu, jest 
•ustawcanem samostwierdzainiem gorącej je
go w iary  we w łasną ważność w  narodzie. 
A ludzie? Ludziom zaw sze jest miło obco
wać z „wpływówem i osobistościami", czuć, 
że „ktoś za człowiekiem stoi" i że ktoś inny 
może zdobyć dla nas to, czego powinniśmy 
się „dochrapać" swoim własnym  wysiłkiem, 
swoją w łasną wartością.

Ale jest jeszcze drugi rodzaj protekto
rów. Możnaby ich nazwać protektoram i-o- 
fiarami, czy protektoram i - męczennikami 
Całą winę ponosi tutaj słaba wola i t. zw. 
„dobre serce". Do takiego protektoratu do
chodzi się zwyKle w  sposób następujący: 
Zrobisz raz komuś coś dobrego, to ci w pra
wdzie naw et nie podziękuje, a 'e za to opo
wie drugiemu, trzeciemu, dziesiątemu- W y
robisz -posadę zba kierowanemu koledze z 
ław y szkolnej, to za tydzień przyszłe ci 
swego ojca i maitkę, dwie siostry, młodsze; 
go brata, kuzyna, kochankę, sąsiada i wspót-
I b .m i O r i E  Uj<w±tSC,JI,-oi.tŁi ,y f c l i e ń i i n c

stać zarządca kilku kamienic, m atka pragnie 
dostać trafikę; z dwóch sióstr, jedna żąda 
pos-ady w Banku, druga ohce zostać gwiazdą 
filmową; brat nie ukończył wprawdzie 
„normałek", a le ' kompetuje poważnie o sta
nowisko w m inisterstw ie; kuzyn chce być 
radnym  miejskim, kochanka właścicielką 
salonu kosmetycznego, sąsiad pali się d,o 
koleji, a współlokator do poczty. Chw ytasz 
się z rozpaczy za głowę, ale jak tu me po
móc tylu biednym ludziom, uzdolnionymi, 
uczciwym, rw ącym  się do- pracy, skrzywdzo
nym tylko mimowoli „przez tę nieszczęśliwą 
wojnę i czasy powojenne" (bo na wojnę bę
dą się ludzie powoływać jeszcze prz«z dwie
ście lat!). Co robić? Zaniedbujesz swoje o- 
bowiązki, dom, żonę, dzieci, rzucasz rozpo
częte czynności i prace, i siadasz do pisa
nia listów, obszernych, w yłuszczającycu 
w szystko od a do z. Błagasz, zaklinasz, 
w zruszasz di ugich i sam połykasz kwaśne 
łzy. W szyscy „protegowani" dostali posady. 
Ale mylisz się, filantropie, jeśli są lzisz, że

to już koniec. Stawai twoja, iako tkliwego-, 
poczciwego protektora, szerzy się jak grec
ka grypa. Falangi1 „nieszczęśliwych” i „po
krzyw dzonych' płyną do cielne niew strzy- 
maną falą. Dopadają cię w e dnie i w  noc/, 
w biurze, w domu i na u.icy, zabiegają ci 
drogę, szarpią za  .płaszcz, czynią goi akie 
w yrzuty ; spraw iasz telefon, aby móc każdej 
chwili być do dyspozycji kochanych peten
tów ; telefon dzwoni od rana do wieczora, 
zryw a cię ze snu, zawsze ktoś z twej rodzi
ny musi mieć przy nim dyżur. Niszczysz 
kilka par trzewików, biegają^ „za protek
cjami", połowę dochodów w ydajesz na do
rożki i auta- W szystko to mało! Fala kan
dydatów  do protekcji, biednych, uciśnio
nych, bezrobotnych, tęskniących do pracy, 
rośnie i rośnie, jak olbrzymi bałw an na mo
rzu. Schudłeś, posiwiałeś, straciłeś apetyt 
i nerw y —- w szystko na darmo. Dobra wola 
przeszła już w  fazę obowiązku, od którego 
usuwać ci się nie wolno. Klienci twoi w y 

stępują coraz energiczniej, besztają cię i ł a 
ją za llada uchybienie; o tacza cię tysiąc 
pretensyj, żalów, rozgoryczeń, skarg. Po 
nocach trapi cię zmora, że tłumy petentów 
zalały twój dom, twoje schody, uciekasz 
gdzieś, mim cię dopada i wyciąga po ciebie 
tysiąc groźnych, proszących rąk. Budzisz 
się cały w potach.

Ale trudno! Ludzie muszą być protego
wani, muszą mieć „plecy"; nie unikniesz 
twego losu, skoro raz napisałeś jeden list 
polecający.

A możebyś tak, protektorze - męczenni
ku, cisnął raz telefonem o ziemię, wyrzucił 
przez okno papier listowy i w ypadłszy z 
wściekłością do poczekalni, przepędził na 
cztery w iatry  w szystkich tych „szukających 
poparcia", żeby lecieli na dół po schodach, 
jak szaleni, i zaczęli w reszcie szukać „pro
tekcji" u własnej pracy, w  w ysiłku Włas
nych rozleniwionych rąk i mózgów?!...
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Amanullah przedpieklem kalifatu.
Konstantynopol, 11 października- (A. T. 

E.). Donoszą z Kabulu, że rząd afganistański 
zaprzecza kategorycznie pogłoskom o utwo
rzeniu kalifatu. Król Amanullah nietylko, że 
nie nosi się z zamiarem  przyjęcia godności 
Kalifa, ale przeciwnie, jest gorącym zwolen

nikiem rozdziaiu Kościoła -od1 państw a. Poza- 
tem zw racają uwagę, że ogłoszenie króla 
Amanullaha kalifem mogłoby spowodować 
trudności w stosunkach z Turcją, co nie le
ży w interesie polityki afgańskiej.

Start „Zeppelina" do Ameryki.
Friedrichshafen, 11 października. (PAT.). 

Sterowiec „Zeppelin" odleciał dziś o godz.
7.50 rano w kierunku Lackehourst. S tart n- 
dał się doskonale- Sterowiec „Zeppelin" prze 
leciał o godz. 9.32 nad Bazyleą.

Berlin, 11 października. (PAT.). Biuro 
Wplfa donosi, że sterow iec „Zeppelin" do
strzeżony został dziś o godzinie 16.30 nad 
Marsylią. Sterowiec leciał w  kierunku Mo

rza Śródziemnego, co oznacza, że dr. Ecke- 
ner, który już przy odlocie spodziewał się 
że będzie musiał wymijać od południa ob
szary  burz, istotnie ma zamiar obecnie 
wzdłuż w ybrzeży Afryki udać się przez Gi
braltar nad Ocean Atlantycki.

P rasa  berlińska przepełniona jest infor
macjami i telegramami o locie, w yrażając 
troskę o stan nad oceanem.

w  suterenach. Ciała ich znajdow ały się już 
w  stanie rozkładu Pogłoski, jakoby z pod 
gruzów dochodziły jeszcze jęki ludzkie, są 
bezpodstawne.

Echa katastrofy budowlanej w Pradze.
Praga, 11 października. (PAT.). Akcja 

ratownicza przy  gruzach zawalonego domu 
trw ała przez całą noc. W yciągnięto z pod 
gruzów jeszoz,e a tiupy, wobec czego liczba 
zm arłych duchudzi do 2/. 19 rannych ofiar 
wypadku przebyw a w  szpitalach, 17 lżej ran
nych w  domach. Minister robót publicznych 
Spina, oświadczył w Senacie, że o ile chodzi 
o akcję budowlaną, administracja państw o
wa nie miała bezpośredniego Wpływu na 
kompetentne w tym  względzie w ładze auto
nomiczne- W składach państw ow ych m ater- 
jałów budowlanych ooowiązują przepisy u- 
niemożliwiające podobne wypadki. Rząd za
mierza rozciągnąć te przepisy także na przed 
siębiorstwa pryw atne. Pism a omawiają sze
roko przyczyny katastrofy. Na łamach „P ra- 
ger Tageblatt" prof. wyższej szkoły techni
cznej Fiedler stw ierdza, że grunt, na którym  
stoi Praga, jest silny i nie może być uw aża
ny za przyczynę wypadku. „Trybuną" przy
tacza głosy, które przypisują katastrofę u- 
życiu złego cementu. Kierownik budowy za
walonego gmachu słuchany na policji’przy
znał, że użyty cement nie był w ystarczającej 
jakości. P rezydent republiki przeznaczył na

ofiary katastrofy 150.000 koron czeskich. 
Bank czeski 100.000'k. c-, ponadto zgłoszono 
wiele innych ofiar. Czerw ony Krzyż, przy 
Współudziale prasy  org an izu je  su b sk ry p c ję  
na rzecz Ofiar wypadku.

Praga, 11 października. (PAT.). Z pod 
gruzów zawalonego domu w ydobyto dotych 
czas 28 trupów. Stracono już nadzieję co do 
wydobycia kogokolwiek żywego z pośród 25 
do 30 osób, których jeszcze brak. Usuwanie 
olbrzymich bloków betonowych nie będzie 
mogło być ukończone przed upływem  tygo
dnia. Z pośród 37 osób, rannych w czasie ka
tastrofy 19 pozostaje jeszcze w szpitalu.

Praga, 11 października (PAT.). Dziś po
południu w ydobyto z pod gruzów domu, 
zwłoki dalszych trzech ofiar katastrofy, w  tej 
liczbie m ajstra budowlanego Pulemana. W  
m arynarce jego znaleziono rozbity zegarek, 
który  w skazyw ał godzinę 19. W obec tego, iż 
katastrofa nastąpiła o godz. 15 należy wno
sić, iż Puleman żył jeszcze pod gruzami oko
ło 4 godzin tj, do czasu aż został przyduszo- 
ny przez obsuwające się gruzy. Nowe te o- 
fiary katastrofy znalezione zostały na głó
wnych schodach prowadzących do mieszkań

Z Syndykatu polskich ekspor
terów trzody i bydła.

W  Resursie Kupieckiej w W arszaw ie od
była się konferencja prasowa, na której dr- 
Ceres, dotychczasow y dyrek tor Izby Przern.- 
Handlowej w Krakowie, obecnie prezes Za
rządu Syndykatu eksporterów  trzody i by
dła, zapoznał licznie zebranych przedstaw i
cieli prasy  z celami i zadaniami nowopow
stałego Syndykatu. W yw óz nierogacizny z 
Polski jest jednym z najważniejszych skład
ników polskiego bilansu handlowego. W  r. 
1924/25 w ywieźliśm y 475.000 sztuk trzody, 
w artości 98,500.000 zł., w  r. 1927/28 w yw óz 
trzody podniósł się do 1,134.000 sztuk, w ar
tości 206,000.000 zł. Jeśli do tego dodamy 
trzodę w ysyłaną w stanie bitym, to o trzy
mamy ogólną cyfrę w ywozu rocznego okoio 
300 miljonów zł.

Ogólna roczna produkcja trzody, prze
znaczonej do uboju, wynosi ponad £,500.000- 
sztuk, z czego około 5 milj. konsumuje się w 
kraju, reszta zaś może być przeznaczoną na 
eksport. Cyfra ta przy obecnej tendencji 
gospodarki rolnej stale powinna w zrastać. 
W  związku z nieuregulowanemi stosunkami 
w handlu trzodą, eksport nasz nie odpowia
da swym możliwościom, gdyż prowadzony 
w braku odpowiedniej handlowej organiza
cji w sposób chaotyczny, naraża on gospo
darstw o narodowe na stra ty  i zamiast przy
sparzać producentowi i eksporterowi zna
czne korzyści, jest częstokroć interesem 
handlowo raczej pasywnym .

Eksport trzody z Polski ma głównie 
dwa ważne rynki zbytu: Wiedeń i Pragę, 
odbyw a się on drogą komisowej sprzedaży 
przez komisjonerów na tych targach pracu
jących, byw a przez tychże komisjonerów 
finansowany i znajduje się w  zupełnej finan
sowej zależności oa nich. Dla zaradzenia 
tym  wszystkim  ujemnym zjawiskom nasze
go eksportu trzody z inicjatyw y P aństw o
wego Instytutu Eksportowego przy czyimem 
zainteresowaniu się odnośnych sfer handlo
wych i rolniczych, założony został Syndy
kat Polskich Eksporterów  trzody i bydła, 
k tóry  ma być zrzeszeniem, obejmujące!!! 
wszystkich eksporterów  i organizacji rolni
czych, czynnych w  wywozie trzody z Pol
ski. Zadaniem Syndykatu, k tóry  objął całe 
100% eksportu w jedne ręce, jest prowadzić 
go w sposób racjonalny, uzgadniający inte
resy rolnictwa' z potrzebami konsumpcji 
krajowej, jak i eksportu. Syndykat ma rów 
nież na celu współdziałać nad podniesieniem 
przem ysłu bekonowego i przeróbki mięsa, a 
także stojąc w  ciągłym kontakcie ze sferami 
rolniczemi, starać się o podniesienie hodo
wli i poprawę rasy. Podstaw ą działalności 
Syndykatu jest stała w spółpraca sfer rolni
czych z eksporteram i i ciągłe porozumienie 
wzajemny ,co do polityki Syndykatu tak, że
by interesy rolnictwa, jakoteż krajowego 
konsumenta były  stale strzeżone. Sfery za
interesow ane oczekują od Syndykatu usta
bilizowania cen, a przez to możliwości kal
kulacji hodowli, eksporterzy zaś mają na
dzieję, że unikną zabójczego dla nich ry zy 
ka i zawisłości od kapitału zagranicznego.
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Ci, których znałam.
W pięć lat później, nie pamiętam już 

jakie Tow arzystw o i na jaki cel, uprosiło 
wielkiego pisarza, aby przyjechał do Lwo
w a i w ygłosił parę odczytów  o Dantem. 
Kraszewski nie odmówił. P rzyby ł w pierw 
szej połowie maja. Na tych odczytach oczy
wiście byłam, lecz bez ukochanej mojej 
przyjaciółki, która nie mieszkała we Lwp- 
wie, a w  tych czasach nie podróżowało się 
tak łatw o i wiele, jak dzisiaj. Słuchałam tak 
bezkrytycznie, jak czytałam  powieści i inne 
prace Kraszewskiego, olśniona i tem, że -to 
on mówił i że mówił o genjuszu, o 'duchu 
tak wielkim, iż nisko bardzo nisko schylam 
przed nim czoło. Po trzecim, ostatnim  w y
kładzie, w domu państw a W ildów, urzą
dzono wieczór na cześć Kraszewskiego — 
było dwadzieścia kilka osób, miałam za
szczyt być w raz z matką moją i bratem  jw 
gronie zaproszonych. Kiedy wszedł, wszyb- 
cy mu się przedstawili, a myślę, że nazwi
ska, jak to zwykle byw a, o ile »ie są na
zwiskami jakich znakomitości, przelatyw ały 
mu koło uszu jak muchy. P rzy  koiacji niie 
siedziałam dość blisko, żeby go dobrze sły

szeć w śród gwaru rozmów. Zresztą mówił 
niewiele. Ale po niej,..

W  bardzo dużym salonie tow arzystw o 
rozproszyło się i podzieliło na grupki — w 
jednej z nich panowie otoczyli Kraszew 
skiego zw artem  kołem —• nie mogłam, nie 
chciałam się tam  cisnąć, stanęłyśm y w kil
ka osób w przeciwległym  rogu. W  tem w i
dzę, że zbliża się do niego K saw ery B ere
zowski, kolega szkolny i przyjaciel mego 
brata, mówi z nim. Kraszewski robi żyw y 
ruch, potem się zamyśla, a potem rozpro
mienia się i pięknie uśmiecha, a po chwili 
suną obaj przez całą długość salonu prost 
ku mnie.

W  mgnieniu oka odgaduję co to znaczy 
i serce zaczyna mi bić gwałtownie. Pan 
Ksaw ery jakimś sposobem —■ nie wiem, mo
że brat mnie zdradził — dowiedział się 
wielkiej tajemnicy owej w ym iany listów 
przed pięciu laty  i spróbował mu to przy
pomnieć. Nie nadaremnie. Naprawdę można 
się było zdumiewać, żeby człowiek tak od
dany prący twórczej; jak on, w którego du
chu przesunęły się przez ten czas tysiące 
zjaw, a w życiu może tysiące ludzi, który 
miał zaw sze niesłychanie rozległą kores
pondencję, mógł zapamiętać taki jeden epi
zod drobny.

Kiedy się zbliżał, byłam  prawie nieprzy

tomną. Ale trzeba się było opanować konie
cznie i zdobyć na słó\y kilka. Powiedział, iż 
jest szczęśliwy, iż może mi jeszcze raz po
dziękować, że nie zapomni nigdy wrażenia, 
jakie miu nasz list zrobił, gdyż było z jednej 
strony bolesne, z drugiej miłe i słodkie, 
więc niezatarte (oczywiście że to już mówił 
z grzeczności czy dobroci serca). Ja powie
działam, jak będzie żałow ać moja przyja
ciółka, że ją ominęło szczęście poznania 
go... Jeszcze chwilę coś się mówiło, nako- 
niec dodał: „Pani pozwoli, że tam tą lichą 
fotografię zamienię na lepszą i ośmielę się 
przesłać przez pana Wilda". Czy co na to 
bąknęłam, już nie wiem —< może tylko skło
niłam się głową z przyjem nym  uśmiechem. 
Przyznaję się, mea culpa — że ani na chwilę 
nie wierzyłam, żeby to spełnił- Zostałam 
mile zawstydzona. W parę dni otrzym ałam  
ładną fotografię, w  pozycji siedzącej przy 
biurku z o tw artą książką w  ręku, w profilu.' 
Na drugiej stronie napis „pannie Z. R. z 
prośbą o pamięć, ośmiela się ofiarować jej 
w ierny sługa J. I. Kraszewski".

Ledwie mogłam oczom własnym  wie
rzyć.

I jeszcze nie koniec na tem. W  dzień 
św. Zofji przysłał mi bilet z życzeniami, a- 
podobno nazajutrz wyjechał ze Lwowa.

* * *

I jeszcze ten sam rok tak bogaty w  spot
kania niezw ykłych ludzi.

W raz z drogim bratem  moim spędzi
łam lato w okolicy podgórskiej w  Wełdzi- 
rzu. Nie wiem czy dlatego, że dotąd gór nie 
znałam, czy też istotnie ta miejscowość jest 
tak malownicza i pełną uroku, ale wiem, że 
byłam  nią oczarowana, że w ydała mi sie 
rozkosznym rajem, przedsionkiem niebios. 
Ani próbuję opisu, bo nie mam niestety pió
ra dającego obrazy, powiem tylko, że się 
iam oddycha poezją na każdym  kroku, że 
piło się z kastalskich zdrojów. I ludzie byli 
jacyś inni, lotniejsi, gorętsi, bardziej udu
chowieni, pewnie pod działaniem piękna 
przyrody, przepojeni jej czarem. Rozmowy 
nie były  banalne, ich osnowa nie z szarej 
codzienności, a oprócz rozmów czytyw ało 
się głośno w ogrodzie, czasem w lesie. C zy
tyw ało się Brodzińskiego „Posłanie do«bra- 
ci“, M orawskiego „Dworzec mego Dziadka", 
„Przedśw it" i... nie pamiętam co jeszcze — 
tylko inny znowu rodzaj czytania: „Lilia
W eneda", rozdzielone role pomiędzy osoby 
czytające. Ja byłam  naturalnie Lilią Cudne 
też były  spacery tow arzyskie wieczorem, 
dalekie coraz to inne, zaczynane dużo przed 
zachodem słońca, kończące się często przy 
gwiazdach.

(Dok. nast.)
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Żałoba w Kownie.
-kie wno> 11 października. (PAT.). W szyst- 

^z' enn*ki kowieńskie poświęciły wczoraj 
. artykuły  dniu żałoby. „Ljetuwos AL 

^  * zamieściło wiersze poety rosyjskiego 
kfionta, w  których opiewa on cztery  mia- 
litewskie, m iędzy innemi Wlilno, jako miasta

kio nierozerwalnie z sobą związane. „Ritas“
_Wi o Wtlnię, jako o centrum kultury litew-

skiej.

Me
»Us:

Kowno, i l  października. (PAT.). W  rao- 
swej, wygłoszonej wczoraj podczas o- 

'Zczenia flagi państwowej, prezydent pań-
a Sm etona podkreślił, że da ta  10’ paździer

a nie jest ani dniem smutku, ani radości,

lecz raczej dniem przygotow ania do odebra
nia zagrabionego Wilna. Aby to osiągnąć, Li
tw a powinna być silna i w  tym celu powinna 
zachować jedność narodową i być przygoto
waną do odparcia niespodziewanego napadu 
nieprzyjacielskiego.

Paryż, 11 października. (PAT.). Agencja 
ttay asa  podaje z Kowna: Przem aw iając na 
zebraniu b. ochotników wojskowych premier 
W aldem aras oświadczył m iędzy innemi: 
stoimy mocno na stanowisku, k tóre raz za-̂  
jęliśmy w  sprawie wileńskiej. Litwini powin
ni mieć zaufanie w  swoje siły-

Włochy a problem kolonifcacyjiiy.
Tempo, w  jakiem odbyw a się dziś w  Italji 

^W rpst ludności, jest tak szybkit, że w łos- 
? Prohlp.m nnnii1.flr.vinv n r y p s i a ł  h v ć  zay a r l -

■to:
Problem populacyjny przestał być zagad- 

, ePiem o znaczeniu wyłącznie narodowem 
.stał się przedmiotem powszechnego i bar- 

| 2° żywego zainteresowania z punktu wi- 
Ł,enia polityki międzynarodowej.

P rasa  włoska, prasa przedewszystkiem  
^zystow ska , bezustannie w tej m aterji za
li głos i dowodzi, że ekspansja kolonjal- 

W łoch jest jedynym  sposobem usunięcia 
4 adności, wynikających ze skomplikowane- 
^  Problemu populacyjnego. Z tego też 
K?ględu domagają się faszyści przyznania 

fochom części dawniejszych kolonji nie- 
reckich, które po wojnie światowej dostały 

W ręce Anglji I Francji.
-j W  kołach, odnoszących sie krytycznie 
* , Polityki faszystowskiej, patrzą oczywi- 
Cle niechętnem okiem na ten ferwor koloni- 

. acYjny faszystów  i żyw ią obawę, że for
owanie ekspasji kolonjahiei może mieć tyl- 
0 ujemne skutki dla Włoch.

•w Zdania tego jest m. i. znany historyk 
’ °«ki, C. Salvemini, k tóry  w  dłuższym 

.^ M a d z ie , udzielonym przedstawicielowi 

. le&cji prasow ych „London General Press 
Tir - Centropress", potępił kampanję dzien- 

aów faszystowskich.
„Faszyści zapominają o tern, powiada p. 

^ulvemini, że klimat byłych kolonij nie- 
eckich jest dla Europe]czyków bardzo 
zdrow y i wobec tego akcja Kolonizacyjna 

11 dałaby tam  pomyślnych wyników. 
|T " W  Azji Mniejszej są W D raw dzie duże 
,uszary  Zjemł) aie kolonizować ich nie mo- 

llrhć 
4>ić

f a- Po pierwsze, trzebaby tu było wytę- 
całą ludność turecką, po drugie zaś, zie-

^ la jest rutaj daleko mniej urodzajna, niż 
 ̂ Uajbiedniejszych naw et prowincjach Italji. 

k rfociętny em igrant włoski nie jest zamo- 
i nie rozporządza kapitałem, k tóry  

“̂ M b y  w  nowej ojczyźnie inwestować, a 
k z inwestycyj, i to bardzo znacznych, nie 
^ ż d a  w  koloniach zajmować się pracą na

^  Punk tu widzenia narodowego i gos- 
-Uarczego, utrzym ywanie kolonij połą- 
°ae jest tylko z wydatkam i. Usiłowania 

I altiK*tru n ^ U nakycta kolonij, popierać mogą 
* L  b*cie dygnitarzy państw owych, którzy 

4 f Iięliby w  ten, czy inny sposób wzmo- 
jc swe w p ływ y  w życiu państwowem, 

na otrzym anie wysokich stanowisk 
administracji kolonjalnej.
Nadmiar ludności włoskiej szukać bę- 

Ij,. e W dalszym  ciągu pracy w  krajach prze- 
^ - sfowych i rolniczych, płacących z powo- 
,! -aku w łasnych sił roboczych emigran- 
i włoskim, daleko lepiej, niż Drzeiudniona

SjęJa- Emigracja do krajów  takich odbywać 
w  będzie w  dalszym ciągu, przyczem  głó- 

fala wychodźców kierow ać się będzie 
s.Ze do tego państwa, które najlepsze 
Zle przybyszom  stawiało warunki. 

łjje ^  pierw szych latach powojennych, 
Jląj.fopy, przeżyw ające ciężki kryzys gospo- 

2Y, nie m ogły przyjąć tak wielkiej ilo- 
Cr̂  M igran tów  włoskich, jak w  czasach 
tt '"ed\vojennych. Za to Francja, która wsku- 

^ ° in y  straciła znaczną ilość sił robo- 
h j * ’ chętnie daw ała w  latach powojen- 
Hór zatrudnienie wychodźcom włoskim.

zajęci są obecnie przedewszystkiem  
^  °dbudowie zniszczonych podczas w oj

ny prowincyj francuskich. Ostatnio jednak 
i we Francji zapotrzebowanie na siły robo
cze zaczyna się zmniejszać, co przypisać na
jeży  okoliczności, że roboty około odbudo
w y Francji północnej są już na ukończeniu- 
Ponieważ w  międzyczasie Niemcy zdołały 
uruchomić swą machinę gospodarczą, p rzy
puszczać należy, że fala emigracji włoskiej 
'kierować się będzie w  przyszłości ponownie 
w  stronę Niemiec.

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej em igrowała do roku 1924 znacz
na ilość W łochów. W  r- 1924, przy ustalaniu 
kw oty imigracyjnej, postanowiły miarodajne 
czynniki napływ emigrantów , włoskich o- 
graniczyć do minimum, wobec czego w  
chwili dzisiejszej emigracja z Italji do S ta
nów Zjednoczonych jest znikomo mała. Na
tomiast żadnym ograniczeniom nie podlega 
imigracja do Ameryki południowej, której 
pojemność gospodarcza jest olbrzymia.

Największem m ocarstw em  św iata jest 
Imperjum Brytyjskie. Pomimo to jednak an
gielski problem hyperpopulacji nie został 
rozwiązany. A przytem  Anglia rozporządza 
kolonjami bardzo licznemi i często bardzo 
urodzajnemi (Austraija, Nowa Zelandja). 
Czyż można więc sądzić, że ekspansja ko
lonialna potrafi uratow ać Italję?

Państw a skandynawskie rozwiązują swój 
problem populacyjny w sposób bardzo pa
cyfistyczny, a zarazem  praktyczny. Co ty 
dzień z portów  skandynawskich odbijają o- 
k rę ty  z miejscowymi emigrantami, którzy 
u dają  się do k ra jó w , g d z ie  p o p y t na siły rO- 
oocze jest większy, niż w  ich ojczyźnie. Da- 
nja ma kolonję na Grenlandii, NorWegja na 
Szpicbergu, a mimo to żadne z tych państw  
nie usiiuje. rozwiązać swego problemu popu
lacyjnego drogą kolonizowania nadmiaru 
swej ludności. Nie czynią tego dlatego, że 
wiedzą, iż absolutnych korzyści polityka 
taka przynieśćby nie zdołała. A nie inaczej 
m iałaby się rzecz z kolonizacją wioską.

W ycieńczony przez wojnę św iat za
czyna powoli przychodzić do siebie- W.szys- 
cy1 uświadomili sobie, że wojny pociągają za 
sobą następstw a niszczące, choćby już tylko 
z punktu widzenia interesów  gospodarczych. 
Dlatego jest rzeczą konieczną, by W łochy 
przez wzgląd na swe elementarne interesy 
gospodarcze nie czyniły nic takiego, co mo
głoby szkodzić tym  państ-wom, z któremi 
Italja musi utrzym yw ać stosunki gospodar
cze. W alka o kolonje, gdyby naw et przy
nieść miała pewne pozorne korzyści, mu
siałaby przedewszystkiem  w yrządzić pewne 
szkody państwom, od których pomyślny 
rozwój gospodarczy Italji jest w  wielkiej 
mierze zależny. I dlatego też walki takiej 
należałoby zaniechać.

Nie ulega wątpliwości, że spraw a prze
ludnienia Wtoch jest problemem bardzo po
ważnym, i musi być w  ten czy inny sposób 
rozwiązana. Ale rozwiązanie takie tylko 
w tedy będzie dobre, o ile miarodajne czyn
niki trzym ać się będą metod wybitnie po
kojowych, które tak dobre dały wyniki w  
przedwojennej polityce Italji. Innemi słowy, 
problem przeludnienia W łoch musi drogą 
naturalna sam się rozwiązać. Italia musi u- 
czynić w szystko, co leży w jej mocy, by 
w walce o gospodarcze wskrzeszenie i re
konstrukcję ekonomiczną doszła do harmo
nii z pozostałym  światem". C, E.

*>Nuza“ przed sądem.
w  W 12 pazdziern. Rozprawa! w spral-
„,y . Jowaniia 'konkursowego' ipłzeoilw

^ie],^ P łonkom  „Nuży” lwowskiej (spół- 
.Sąd!ep! ^ożyw czej) rozpocznie się przed 

.. 'clkręg«wym  w Rzeszowie 18 paź-  ̂
Baźdif- * ®}'tfwia 50 dlnii, gdyż na .czas odi 

- jerni^ a‘ "i101 7 grodiniia otrzym ało we-
V .  0 przesłuchania około. 21.000 b; 

”^ UIZiy'”’ zamieszkałych po- raaj- 
ł częiśd w e Lwio wie — przeważnie

urzędników państw ow ych i pry watnych. Ną 
roiziprawę przed sądem .rzeszowskim będą 
sję mogli w sallil sądowej w  odnośnym dlniu 
zjawić tylko, ci członkowie „Nuży”, którzy 
.na ten dzień otrzymali w ezw an ie , a to ze  
względu n;a; brak miejsca. P rzy  tej roizpra- 
wile chiodlzić bęidiziie o repartycję dodatku n:a 
zapłaccn;c wierzycieli „Nuizy”, gćyz/ cztan- 
koiWie według statutu, .odpówiedziailiniii są za 
s tra ty  ,,Nuzy”. W ezwani zapy+yw,an;i będą  
podczas rozpraw y o  to, czy nie podnoszą  
zarzutów  prze.ciw .repartycji1, a  także' o to, 
czy na rok .przed bankructwem „Nuży” nie

przestail być jej członkami. U chw ała Sądu 
dotyczyć będzie! tego, czy repartycja odnosić 
się będzie db wszystkich członków „Nuży”. 
W  każdy!m razie repairtycja1 mie będizie miała 
zastosowania do tych, którzy już niie byli 
członkami ,,Nuzy”, eglpisSiwsizijl z niej w y stą 
pienie. Koszta, postępowania fcomkursowego 
nie powtony być znaczne,.gdyż r ozłożone zo
staną na przeszło 20 tys. członków. U chwa
ła co db repiartycjii zapadnie taka sama od
nośnie dlo ws/.ystkicliisć(tłonków bez względu 
na to, czy zjawiłi się na rozprawie osobiście 
■czy też .przez zastępców lub nie z jaw ił się 
wogóle. Postępowanie ionkursow e trw ać 
będzie tak idługo,, póki ca ła  należność nie zo
stanie! roizdzieliona pomiędzy wierzycieli. 
Pogłoski o umorzeniu odnosić się mogą tyl
ko. co do piostę.piowani.a karnego przeciw 
■członkom zarządu „Nuży”, o  lic zastałoby 
objęte; ustaw ą amnestyjną. O umorzeniu po
stępowania konkursowego, przeciw b. człon
kom .„Nuzy” nie może być mowy.

Ze Sportu.
PRZED MECZEM POLSKI Z JUGOSŁAWIĄ 

I CZECHOSŁOWACJĄ.
Dnia 27 i 28 b. m. odbędzie się w Pradze 

turniej piłkarski pomiędzy drużynami Polski., Ju
gosławii i Czechosłowacji.

Związek czechosłowacki w yznaczył na mecz 
następującą reprezentację: Taussrg (DEC), .N.O'vak 
(S,parta - Kos.zire), Burger (Sparta), Koenig 
(Vietorja■Zizkov)., Stefil (DFC), Leitner (Kladno), 
Mai oj n (Sparta), iWeintritt (ProstejOiw), Varecha, 
S,kraba (Pardubice), Sokolarz (DFC). Skl.ad cze
chosłowackiej reprezentacji' zawodowej nie zo: 
stał jeszcize .ustalony.

W e .wtorek wieczorem kapitan związkowy P. 
Z. P . N.. ustalił następujący skład reprezentacji 
Polski, ma pow yższy turniej.:

Szumi.ee (Cra:covia), Gałecki (ŁKS), Olejni
czak (Czarni1), 'Wojciechowski (.Warta), Kotlar- 
czyk (W isła), OeTitsclrman (Pogoń), Wypijewski 
(W arta), Staliński ((Warta)., Rcyman I (Wisła), 
W. Kuchar (Pogoń), .Balcer (W isła). Rezerwowi: 
jDo.mans;kji (W arszaw ianka), Karasaak (Turyści), 
Przykucki (W aita), Hanke (Pogoń), Łańk.- (Le- 
gja) il Reynian. III (Wisłaj.

Jako delegaci oficjalni P . Z. P . N., na turniej 
praski pojadą: wiceprezes P . Z. P. N. mec. P ra t- 
kowski, .inż. T. Kuchar, kpt. Machowicz i p. An- 
toszkiewicz. Delegacja powyższa weźmie udział 
■w konferencji ipr.zedstawfcJi.eli Austrji, Węgier, 
Czechosłowacji i Polski, dotyczącej riozgrywi., 
•międzyna] odowych o  puhar.

W odpowiedzi, n a  zaproszenie Związku Cze? 
cboisłowiackiego dio. wydelegowania na turniej 
polskiego, sędziego, Polskie Kotegjum Sędziów 
uchwaliło zaproponować w ysłanie do Pragi, ce
lem pro. w'ad zenit meczu Czechosłowacja - Jugo
sławia, p. d r Lustgartena z Krakowa. Na kandy
daturę powyższą musi jeszcze w yrazić sw ą zgo
dę Związek Jugosłowiański.

POLSKO-DUŃSKIE ZAWODY 
BOKSERSKIE.

Kopenhaga, 11 października. (PAT). W 
dniu wczorajszym, w stadionie kopenhaskim 
odbyły się wielkie bokserskiezawody polsko- 
duńskie. Polskę reprezentowało 5 bokserów, 
Górny, Pyka, Seydel, Kuksa i Wieczorek. Da
nia przeciwstawiła polskim bokserom swą naj
silniejszą drużynę, zasiloną zawodnikami 
olimpijskimi. O stateczny wynik matchu przy
niósł zwycięstwo drużynie duńskiej w sto 
sunku 4 :1 . Jeden punkt zdobył dla Polski 
Górny zwyciężając Christensena. Pyka, W ie
czorek i Seydl bronili się dzielnie, ulegli 
jednak duńskim przeciwnikom po zaciętej 
walce na punkty. Atrakcją wieczoru było spo t
kanie dwóch bokserów wagi ciężkiej Kuksy 
i Michelsena. W pierwszych dwóch rundach 
posiadał przewagę Kuksa, jednak w trzeciej 
rundzie osłabł i uległ Duńczykowi. Polacy 
byli owacyjnie przyjmowani w Kopenhadze. 
Kolonia polska przyhyła na zawody bardzo 
licznie.

POPIERAJCIE 
L  0. P. P.

Z  Glfeldy.
OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, dnia 11 października 1928.

Obroty cieidowe: 5% Poż. Kon,wers. 67.—. 
Hipoteczny 121.—. Bank Polski 178.'—. Chodorjw 
193.—. Cegielski 43.—. Oikos 114.—. Dolarówka 
95.25. ’

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, dnia 11 października 1928.

W obrocie giełdowym żyto, owies, ziemniaki 
przemysłowe w ogólnej ilości przeszło 300 tonn 
oraz sporadyczna transakcja w makuchach sło
necznikowych.

.Naogół przewyższa zapotrzebowanie; ceny 
na .wysokości ostatnich notowań.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spokojne.

Pszenica kraj. zbiór. ex 1928 730/740 gr. od 
43.— do 44.—. Żyto małopolskie ex 1928 710 gr. 
od 34.75 do 35.25. Jęczmień małopolski ex bro
w arniany od 35.50 db 35.50. Owies małopolski ex 
450 gr,. od 31.25 do 32.25. Ziemniaki przem ysłowe 
od .6.—■ do 6.50.

Irnne kurs a  niezmienione.

(HELPA WARSZAWSKA.
Warsz&wa, 11 października 1928.

Doiary St. Zjedi 
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka <wwerayjitM 67-ud 
pożyczka kolejowa konwe-syjna 61 15
pożyczka kolejowa -- •— 103-25  •-
pożyczka doiąrowa 86'CO 
ddarówka 95 00 50 95 00
8% 1'sty rastowne Banku Gospod. Kraj.
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8V0 oblig. komun. B inku Gosp. Krajów.

O p 00 CÓ 00 8-90 8 86-75
35-10 35-19 35 01

123-98-00 124-29-00 124 6700
35" 55 358-4b 35665
237 70 238 30 23710
43-2700 43-36 00 13-15

890 8-92 8-88
34-83-50 34-9z-00 34"7b

26-42 26-48 26-36
171-55 171-J8 171-12
238-40 23939 23/" 80

125-35-00 125-66-00 125 0ł-00
46-70-00 46-82 46 58

94-00

94-00

'H Z Ł M  WARSZAWSKA 
Warszawa, dnia II października 1928.

Bank Polski
Bank Zachód ii
Sole potasowe
Dąbrowa
Siła i Światło II
Chodorów
Firlej

175-50
32-50
23-00
88-00

11800
198

65-50

Nobel 
Lilpop Rau 
Ostrowiec B 
Parowozy 
Strachówkę 
Borkowski

28 00 
3800  

I 119 il l i t  
3V25 
49-50 
16-80

GIE*DA KRAKOWSKA 
Kraków, dnia 11 października 1928. 

Bann Pol. 175-00 Trzebinia
Chybie 75-15 El. Sie.sza
Zieleniewski 132-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wiedeń, dnia 11 października 1928

11-CO
56

Amsterdam 284-64 Bankverelr. 26-00
Belgrad
Benin

12-475 Bodenkredit 1U-25
169-03 Kreditanstalt 5925

Eruksel. 93-95 Anglobana 25-90
Budapeszt 12390 Hipoteczny 95-00
Bukareszt 4-29 Kompas 0-80
Kopenhaga 189-40 Landerbank 8'J-20
Londyn 34-45 Merkury 22 60
Maary. 115-15 Unionbank - -■—
Medjolan 37-18 Obrotowy 118 10
N. Jork 70980 Kolej północna U l i
Paryż T7-72 Zbrnosteńska 124 40
Praga 2103 Czerruowce 7900
Sofja 8-11 Ausu. kol. p. 25-75
Sztokholm 189-95 Kolej połudn. 13-80
Warszawa 79-59-00-79 87 Goleszów 332-03
Lurydh 136-62 Cement 11250
imerykańskie 70700 Browary 17000

Niemieckfc 168-78 Alplny 43-85
Bułgarski. 163- 5 Berg u. Hutten 823-50
Francuskie 27-64 Krupp 10 05
Włoskie 3 /0 4 Poldi Hutte 173 00
JugosłowintnJc 1244 Prager Eisen 397-50
Polskie Id  73 Rima 126 50
JzesłJe 21-25 Skoda 278 00
WęgiersMe 123-89 S'ersza 14-60
Szwajcarskie 13633 Silesia 0 05
Angielskie 34-42 Zieleniewski 108-CO
Holenderskie —•— Apollo 177 ?5
Rumuńskie 4-29V, Fanto 8-70
Belgijskie Karpaty 27 .CO
Renta majowa 0-721 Galicja 70 00
Renta lutowa 0"/12 Nafta 38-90
Renta koronę*/” 0 716 Schód nica 10 20
Dunaj S. Adria 85'4ó Rakszawa —-
Tureckie 3150 Bank Maiop. —. -

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Bj IgJ.i
V'!ocŁr
Hlszpuuja
Hotn uiffi
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenbtg
Sof|a
Praga
Warszawa
Budapeszt
Biaiogród
Ateny
Konstantynopol
Bukaresz*
Htlsi iglota 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, duto 11 pażdzkrnika 1928

Oiwarde Zamknięcie 
20-29-50 
25-21 .5
5 1P70

72-21 
27-22

84-20
'■'08-43
123-67

73-10-00 
139-00

'3G-55-00 
138-55-00 

J-75 
15-40 
58-25 

90-66 CO 
9-13 

6-75 
268  
3-11

13-09".
218-73

London 
N. Jork 
Belgja 1 
Wiochy 
Szwajcaria

CIELE A PARYSKA. 
Paryż, dnia 11 października 1928 

52427 Holandja
25-61 

356-00 
134-10 
492 25

Praga 
Rum unja 
Nieme v 
Wiedeń

1027 75 
76 00 
15 50 

6f 9 CO 
360-CO

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia U  października 1923

N. Jorfc 485-27 Nlem-y 20-332
Hclaudja 121025 Szwajcarja 25 217 
nąjKja 12426 Praga 163-68
pe!gja 3499 Wiedeń 3449
Włochy 92-64 Warszawa 43-27

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
rtr. MARCELI SZAROTA.



(Kłoszenia u r z ę d o w e.
AMORTYZACJE.

T. 420/28. U Ma;rji Baj 'zaginęła książeczka 
w kładkow a 'Miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie Nr. 35517 na 3183.22 zł. (opiewająca na 
nazwisko tejże. W zyw a się posiadacza i intere
sowanych o zgłoszenie sw ych prawi do 6 miesię
cy  od dnia 'Ogłoszenia. P o  tym  czasokresie Sąd 
uzna akcję tę za umorzoną. 8783

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 20 września 1928.
T. 439/128. U M ani S triks zaginęła książeczka 

wkładkowa 6 . K. O. Lwów Nr. 122075 na imię 
tejże na kw otę 252.40 zł. W zywa, się posiadacza 
i interesowanych o zgłoszenie sw ych praw do 
pół roku od dnia ogłoszenia. P o  itym czasokresie 
Sąd uzna książeczkę tę za umorzoną. 8782

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lw ó.W ', dnia 26 września 1928.

później na term inie licytacyjnym  przed rozpo
częciem licytacji inaczej p raw a te nie mogłyby 
być co do samej nieruchomości podniesione. 8811 

Sąd' powiatowy, Oddział I.
Andrychów, dnia* 6 w rześnia 1928.
JE. V. 4890/27. Ćdykt licytacyjny Dnia 26 paź

dziernika 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w 
biurze Nr. 30 II. p. tutejszego Sądu licytacja po
łowy realności whl. 556 ks. gr. gm. kat. G rabów
ka L j. gruntu ornego o powierzchni 34 06 a
38 m 2 i domu mieszkalnego drewnianego — oce-

F I R M Y .
Firm. 1299/2*8/33. I. 55. Zmiany dotyczące fir

m y spółki. Do rejestru wpisano dnia 21 lipca 1928. 
Siedziba firmy: Lw ów . Brzmienie firmy: „Rak
szaw a" Akcyjne Tow. dla wyrobów sukienni
czych. Zmiany: W szyscy dotychczasowi członko
wie Dyrekcji i Rady zawiado.wczej ustąpili. Człon 
kam i Rady Zawiadowczej ustanowiono; -Dra Je
rzego Michalskiego, Alfreda hr. Potockiego, W al
te ra  Brulla, Inż. Kunstmana, Kazimierza Krzy- 
sztalowicza, Dra Wilhelma Spiegla, Inż. Konrada 
Łozińskiego, Emila S terna i adw. Dra Jakóba 
Reicha. 8784

Sąd okręgow y jako handlowy.
Lwów, dnia 12 lipca 1928.
Firm. 1364/28/Stow. I. 23. Zmiany dotyczące 

firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 14 sier
pnia 1928. Brzmienie firmy: B ank Lwowski sto w. 
zarej,. z ogr. por. w e Lwowie w likwidacji. 
Zmiany: W  miejsce likwidatora Becka Bogusła
wa, k tó ry  ustąpił, ustanowiono likwidatorem. 
O skara Stengla. 8785

Sąd okręgow y jako handlowy.
Lwów, dnia 20 lipca 1928.
Firm. 125/28. C. II. 293. Uchwała. Zmiany co 

do spółek z ograniczoną odpowieaziainośctą wpi
sanych w rejestr handlowy Firm. Kopalnia nafty 
„Plon" Spotka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Borysławiu wpisana 4 października 1924. Na 
W alnem Zgromadzeniu Spólników odbytem dnia 
28. m arca 1928, którego przebieg stwierdzono 
aktem notarialnym z powyższej daty  Lrep. 1325 
ucnwalo-no rozw iązanie -i likwidację Spółki. Li
kwidatoram i spółki .w myśl kuiitraktu spółki do
tychczasow i zawiadowcy, którzyi firmę będą 
podpisywać w sposób dotychczasow y z dodat
kiem w „likwidacji". D ata wpisu 18 maja 1928.

Sąd okręgow y, Oddział V. 8801
Sambor, dnia 12 maja 1928.
Firm. 136/28/C. II. 33. Zmiany i dodatki odno

szące się do- wpisanych do rejestru  handlowego 
firm  Spółek z ogr. odpow. P rz j 'f.rniie „Kopalnia 
nafty  „Jutrzenka" spółka z  ogr. odp-ow. w Bo
rysław iu" wpisano dnia 11 maja 1928. Na Wal- 
nem Zgromadzeniu spólników, odbytem dnia 28 
marca 1928, przebieg którego stwierdzono aktem 
■notarialnym do  rep. 1326 udzielono rozwiązanie 
i likwidację spółki. Likwidatorami spółki są w 
myśl kontraktu spółki dotychczasowi zaw iadow 
cy, k tó rzy  firmę podpisywać będą w sposób do
tychczasowy, z dodatkiem w likwidacji. 8800 

Sąd okręgowy, Oddział V
Sambor, dnia 8 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. XV. 7051/27. Edykt licytacyjny. Dnia 3 

grudnia 1928 o  godz. 11 przedpoł. odbędzie się 
w biurze Nr. XV na zasadzie obecnie zatw ier
dzonych warunków, licytacja nas tę pojących real
ności: Ks. gr. gminy m. Lwowa, whl. 264 I., re 
alność położona przy  ul. Dąbczańskiej 1. 3, stano
wiąca budynek piątrowy. W artość szacunkowa 
w raz z przynależ. 260.100 zł. Najniższa oferta 
130.050 zi. Do1 realności wihi. 264/1. ks. gr. należą 
następujące przynależności: 1) 25 czteroskrzydto- 
wych okien wew nętrznych, 2) okno wąskie do 
wychodka, 3) drzw i dw uskrzydłow e wewnętrzne 
parapetowe, 4) okiennice drewniane obite blachą 
13 szt., 5) okiennice składane 13 szt., 6) wanna 
zw ykła cynkowa, 7) piec wysoki miedziany, 8)
3 muszle żelazne wodooiągow-e, 9) k ra ta  żelazna 
ozdobna kuta w raz  z drzwiami, 10) Żłoby d re
wniane dla koni, 11) drabiny zwykłe, 12) 5 kluczy 
dużych do drzw i wchodowych, 13) 12 kluczy do 
■ubikacji, 14) sztachety  z siatką drucianą, 15) ław 
ka drewniana ogrodowa, 16) 2 urny kamienne 
ogrodowe, 17) 2 piedestale kamienne, 18) drew 
niany kozioł do trzepania dywanów. 8728-3

Sąd pow iatowy S. 1., Oddział XV.
Lwów, dnia 3 sierpnia 1928.
E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny. Dnia 13 

listopada 1928 godzina 10 rano odbędzie się w 
sali Nr. XV na zasadzie zatwierdzonych w arun
ków licytacyjnych licytacja realności whl. 1179 
dz. III. parcela gr. ik. 5418/4 i 5418/5 obszaru 
89 a. 98 m2 położona za rogatką Żółkiewską przy 
torzei przem ysłowym  Rzeźni miejskiej, wartość 
szacunkowa 14.608 zł., najniższa oferta 9738 zł. 
66 gr. Do realności tej whl. 1179/HI gm. Lwowa 
nie należą żadne przynależności. Poniżej oierty 
najniższej sprzedaż nie nastąpi. 8729-3

Sąd pow iatow y S. I, Oddział XVI.
Lwów, dnia 12 września 1928.
E. 390/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 paź

dziernika 1928 o, godzinie 2 popołudniu odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja realności whl. 
309 gminy Andrychów Ignacego Gontki Francisz
ka i Józefy Magi-erów w łasnej a  to  celem zniesie
nia współwłasności tejże realnoścj. W szystkim 
wierzycielom na powyższej realności zabezpie
czonym zastr.zeżonem zostaje ich praw o hipote
ki bez względu na cenę przez przetarg uzyskaną. 
Nieruchomość w ystawiona na licytację jest oce
niona na 9300 złotych. Najniższa cena wynosi 
9300 złotych. W szelkie dokumenty odnoszące się 
do tej nieruchomości można przeglądnąć w tutej
szym  Sądzie. Takie prawa któreby licytację mo
gły niedopuszczalną uczynić natęży zgłosić naj

nionej na 4099 zł. 40 gr. Najniższa oferta wynosi 
2732 zł. 94 gr. 8821

S ąd powiatowy.
Tarnów, dnia 8 października 1928.
E. 1837/27/8. Edykt. W  Sądzie tutejszym  w 

biurze Nr. 10 I. p. w dniu 26 października 1928 
o godzinie 9 rano. odbędzie się licytacja realności 
■whl. 16 gm. Jurczyce oszacowanej na 4063 zł. 
najniższa cena- wynosi 2708 zł. 20 gr. ii 5/6 części 
whl. 43 gm. Jurczyce oszacowanych na 587 zł. 50 
gr. a najniższa! °ena wynosi 391 zi. 66 gr. 8820 

Sąd powiatowy.
Skawina, dnia 10 września 1928.
E. 1207/28. Edykt licytacyjny. iDnia 9 listopa

da 1928 odbędzie się publiczna licytacja 3/40 
części realności whl 96 gm. Owieczka. Gena sza
cunkowa wynosi 333 zł. 75 gr. najniższa oferta 
222 zł. 50 g r . . W arunki licytacyjne i dokumentu 
można przejrzeć w, tut. Sądzie. 8814

Sąd powiatowy.
Limanowa, 15 września 1928.
E.. 1245/28. Edykt licytacyjny. Dnia' 26 paź

dziernika 1928 odbędzie się licytacja 5/20 części 
realności' whl. i08 j  całej realności whl. 739 gm. 
Pisarzow a małol. Michała W ładysław a Jana i 
Marj.ii Gór-ków i m asy isp. Ludwika Górki własnej 
Cena szacunkowa wynosi 3848 zł. 55 gr. Najniż
sza oferta wynosi 2565 zł. 70 gr. , 8815

S ąd powiatowy.
Limanowa', 1 w rześnia 1928.
E. 1994/28/3. Edykt lic^aey jn y . Dnia 9 listo

pada 1928 o godzinie 10 przedpołudniem w  tut. 
Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie s-ję licytacja 42/1008 
■części realności whl. 473, 3/18 części rtalnośei 
whl. 474, 8/12 części realności whl. 488 w szyst
kich ks. gr. gm. kat. Bukowina objętych, sk łada
jących się z parcel gruntowych. Realności te  o- 
szacowane zostały  na' łączną kw otę 2041 zł. 94 gr. 
Najniższa oferta wynosi 1361 zł. 30 gr. poniżej 
'której sprzedaż nie przyjdzie do  skutku. Doku
menty dotyczące tej spraw y jakoto, wyciąg hi
poteczny, wyciąg katastralny i protokół oszaco
wania można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr.
8 ,w godzinach urzędowych. 8818

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 13 września 1928.
E. 1746/28. Dnia 12 listopada 1928 o godzinie

9 ramo- odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 
■Nr. 14 egzekucyjna sprzedaż przez pu: liczną li
cy tację  p o ło w y  T-ekfaeści whl. 64 ks. gr, ■ gm. Ko
zy^ Jana Byrskiego własnej ó powierzchni 296 
sążni, domu w  połowie 'murowany, w połowie 
drew niany w złym stanie. W artość szacunkowa 
wynosi 1.769 zł. Najniższa oferta poniżej której 
sprzedaż nie może przyjść do skutku wynosi 
1.179 zł. 40 gr. Wadjum wynosi 176 zł. 90 gr. 
W arunki licytacyjne są do  przejrzenia w kance
larii Nr. 15 w  godzinach urzędowych. 8812

■Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, 22 września 1928.
E. II. 331/27/22. Edykt licytacyjny oraz we

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Feliksa Schifferna odbędzie 
się dnia ,30 listopada 1928 o- godz. 10 przedpoł. 
w biurze Nr. II. na zasadzie zatw ierdzonych w a
runków licytacja następujących realności: Ks. gr. 
gminy miasta Lwowa, whl. 529/IV, realność przy 
ul. Mącznej 1. orj. 12, stanowiąca dom parterow y 
murowany. W artość szacunkowa w raz z  przy- 
nalęż. 14.014 zł. Najniższa oferta 7.007 zł. Do re 
alności whl. 529/IV ks. gr. należą następujące 
przynależności: okna wewnętrzne, muszla wodo
ciągowa 1 kociołki blaszane,.. oszacowane na 14 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y S. I, Oddział II,
Lwów, dnia 26 września 1928. 8730-3

Sa 16/28. Zakończenie postępowania ugodo
wego Postępowanie ugodowe dłużnika Estery 
Silberg w Sam borze jest zakończone. 8793 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 25 sierpnia 1928.
S a 63/28/10. Zatwierdzenie ugody. S.piawa 

ugodowa do majątku dłużnika Moizesa B rett- 
mehla, kupca w Samborze. Zatw ierdza .się ugodę 
przym usową zaw artą między dłużnikiem, a: tegoż 
wierzycielami na audiencji dnia 29 sierpnia 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 września 1928. 8794
Sa 41/27 22. Zakończenie postępowania ugo

dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika Saula 
Pfefiara, kupca w Samborze jest zakończone. 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 llipca. ,1928. 8796

nr-
Oferty w zapieczętowanych k o p e r t a c h  

pisem: „Oferta do przetargu na instalację do
tlenia elektrycznego w  budynku Sądu P° Gjt 
weg-o w Rawie Ruskiej", w raz z p o t w i e r d ź

m-

PRZETARG PUBLICZNY
DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW 

W E LWOWIE.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

D yrekcja Poczt i  Telegrafów rozpisuje 
niejszem .publiczny przetarg ofertow y na w yko
nywanie we Lwowie przewozu poczty samocho
dami i; opróżniania skrzynek pocztowych moto
cyklami (trycyklam i) począwszy od 1 stycznia 
1929 r.

Opieczętowane oferty należy wnosić w te r
minie do  5 listopada 1928 r. godz. 12-ta do Dy
rekcji, Poczt i Telegrafów we Lwowie.

Bliższych informacji otrzym ać można w Od
dziale 4 (komunikacyjnym) Dyrekcji Poczt i Tel. 
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 5, II p. codziennie 
w godzinach przedpołudniowych. 8787

Lwów, dnia 10 października 1928.
P r e z e s :  Moszoro, m. p.

na 'złożone w Oddz. I. Dyrekcji Robót 
nych wadjum w. wysokości 5% od oferow 
sumy, należy wnosić do Kancelarii Oddz. .śjel 
R. P . we Lwowie, najpóźniej do  godz. 
przedpołudniem w dniu 22 października b.

Urząd W ojewódzki Dyrekcja Robót P u ^  
nych zastrzega sobie praw o wyboru oferent3 ,ę, 
względu na wysokość oferowanej sumy, ^  Ł tU 
dnie nie korzystać z żadnej z wniesionych 3 „j 

Lwów, dn ia . 10 października 1928.
D yrektor Robót P ubliczny^ ' 

Inż. Emil Bratro. ^

OGŁOSZENIE II. ,(£r
Urząd W ojewódzki Dyrekcja Robót Puh1* 

nych we Lwo.wie ogłasza
PRZETARG PUBLICZNY

na urządzę,me woaociągu w budynku Sądu P
wiiatowego w Rawie Ruskiej.

Formularze ofertowe i sumaryczne zest3 ,.fli! 
nie (ślepy kosztorys) stanowiące tatesU^Gj 
część oferty można otrzym ać w biurze Oddz*3 
III. D. R. P. III ,p„ Gmach W ojewództwa t 
Lwowie od godz. 10 dlo 12-tej aż do dnia P" 
targu.

Zarazem w powyższym  czasie i miejscu 
staw ione będą do wglądu: ogólne ii szczegół7., 
warunki: budowy, tudzież obowiązujące „PrzSP1̂ 
tym czasow e M inisterstwa Robót Publicznych ■ 
oddawaniu państw, dostaw f robót.

Publiczne otw arcie ofert nastąpi dnia 22 P 
zdziera,ika b. r. w Urzędzie Wojewódzkim p  
re-kcji Robót Publicznych w biurze Oddz. 
godz. 11.30.

Oferty w zapieczętow anych kopertach 3 j" 
pisem: „Oferta- dio przetargu na urządzenie y 
dociągu w budynku Sądu powiatowego w R3 
Ruskiej" w raz  z potwierdzeniem na złożone 2  
Oddz. I. D yr. Robót Publ. wadjum w wysoK-L, 
5% od oferowanej sumy, należy wnosić do

OGŁOSZENIE I.
Urząd W ojewódzki Dyrekcja Robót P u

blicznych ,we Lwowie -ogłasza
PRZETARG PUBLICZNY

na urządzenie instalacji; oświetlenia elektrycznego- 
i  dostaw ę opraw w budynku Sądu powiatowego 
w Rawie Ruskiej.

Formularze -ofertowe i sumaryczne zesta
wienie (ślepy kosztorys) stanowiące integralną 
część oferty, można otrzym ać w biurze Oddziału 
III. ORF. III p., Gmach W ojewódzki we Lwowie 
od godzimy 10 -do 1,2-tej aż do dnia przetargu.

Zarazem  w powyższym czasie i miejscu w y
stawione -będą do wglądu: opis techniczny i pro
jekt, ogólne warunki’ budowy i obowiązujące 
P rzep isy  tym czasowe M inisterstw a Robót P u

blicznych o oddawaniu państw, dostaw i robót".
-Publiczne otwarcie -ofert nastąpi dnia 22 pa

ździernika ibr. w  Urzędzie W ojewódzkim D yrek
cji Robót Publicznych w, biurze Oddz. III. -o go
dzinie 10.30.r

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. 'I. b. 288/2Ł Edykt. Stronia powodowa 

M arja Sawicka ze S tanisław ow a wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej nieznanej z miejsca 
pobytu Emilowi Sawickiemu, o alimenta, do L. oz. 
Cg. I. b. 2-88/28. Audjenicja do ustnej rozpraw y 
została wyznaczona na 26 października 1923 
godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro Nr. 61. 
Poniew aż miejsce pobytu strony pozwanej jest 
-nieznane, ustanawia .się Dra, Litwinowicza, adw o
kata w  Stanisławowie kuratorem , k tóry  ją będzie 
zastępowa! na jej koszt i niebezpieczeństwo, do
tąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanowi 
pełnomocnika. ggfifj

Sąd' -okręgowy, Oddział I.
Stanisławów, dni-a 5 października 1928.
C w a 2469/28. Sąd okręgowy jako handlowy 

w Samborze w sprawie Izraela L-autnera, Gu
staw a Le-hrer-a i- Leona Glattsteina, kupców w 
Stryju, powodów zastąpionych przez Dra W. 
Pressera, adw okata, w Stryju, przeciw nieobjętej 
masie sp-adko-w-ej po bł. p. Jakóbie Izaaku Segalu 
w -Drohobyczu -o 523 zł. zpn. — ustanawia się 
kuratorem  tejże -nieobjętej m asy dla niniejszego 
sporu Dra Ad-ulfa Kruh,a, adwokata w Samborze, 
któremu się doręcza niniejszy nakaz zapłaty.

Sąd okręgowy, -Oddział I-I.
Sambor, dnia 11 sierpnia 192-8. 8791

celarji Oddziału III. D. R. P . w e Lwowie fjflj 
później -do godz. 1 I-tej przedpołudniem w
22 października b. r. Urząd' W ojewódzki Dy1^) 
cja R obót Publicznych zastrzega sobie Prafe 
wyboru oferenta 'bez względu n a  w y s o k o ś ć  °  

row-anej kw oty, względnie rn-ie korzystać z ża3 
z wniesionych ofert.

Lwów, dni-a 10 października 19,2-8.
D yrektor Robót Publiczny3*1- 

ln i. Emil Bratro.

ADMINISTRACJA „GAZETY LW O W SK$
sprzeda w  drodze publicznego przetargu 
-towego „m akulaturę". — Oferty pistmne 
dnia 15 października 1928 do godziny 14-tęi 
O twarcie ofert nastąpi dnia 15 b. m. o go-' 
17-tej.

RADA ZAWIADOWCZA

Lwowskiego To w. Akc. Browarów
we Lwowie

zawiadamia, że dnia 29 października 1928 o godz. 5-tej popoł. 
odbędzie się w sali posiedzeń Towarzystwa przy ul. Klepa- 

rowskiej 1. 18 we Lwowie,

Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 34/27/50. Zatwierdzenie -układu przym u

sowego. Zatw ierdza się ugodę przymusową za
w artą  między dłużnikiem Fejw lem  Kochem, kup
cem w Borysław iu a  ̂ -tegoż w ierzy ci eli-mi na

8792au-djencji dnia 8 lutego 1938.
Sąd -okręgcwy, Oddział V. 

Sambor, dnia 25 kwietnia -1938.

z następującym porządkiem dziennym:

1. Przedłożenie sprawozdania Rady zawiadowczej w sprawie 
przewartościowania majątku Spółki w myśl rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 22 marca 1928 r. Dz. U* 
R. P. Nr. 38 poz. 352 oraz przeznaczenia nadwyżki bilan
sowej wynikłej z przerachowania.

2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej w powyższym przedmio
cie z wnioskiem o zatwierdzenie przedłożenia.

WPanowie akcjonarjusze chcący wziąć udział w Nadzwyczaj- 
nem Wąlnem Zgromadzeniu, zechcą swoje akcje wraz z bież. ku
ponami złożyć najpóźniej do 25 października b. r. w Banku Dy
skontowym Warszawskim w  W a rsza w ie  lub tegoż Oddziale 
we Lwowie, lub też w Oesterreichische Credit-Anstalt fur H andel 
und Gewerbe, w Wiedniu, za potwierdzeniem, gdzie otrzym ają  
karty legitymacyjne do udziału w Nadzwyczajnem Walnem Zgr°' 
madzeniu, opiewające na ich nazwisko. Akcje zdeponowane mog3 
być podjęte po Walnem Zgromadzeniu, za zwrotem potwierdzeni3 
w tej instytucji, gdzie zostały złożone.

Posiadanie 20 akcji po zł. 100 i. w. nadaje prawo do jedneg0 
głosu.

R ada Z aw iadow cza-
Lwów, dnia 29 września 1928.

^Drukarnia Polska”, Lwów, al. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. W aK ./ytość pocztowa opłacona


